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D e c y z j a  c a ł e g o  n a r o d u
Niem a co tego ukr<hvat: odpo 

aa iedż rządu polskiego na pismo 
senatu gdańskiego z dn. 3-go 

sierpnia b. r. wywoAała aa- szero­
kich kolach społeczeństwa ro  
czaroAAanie. Rozczaro\A-anic to 
je s t w prost proporcjonalne do o- 
burzenia, jak ie  wzbudził przed 
kilku dniami ton noty p. Crcise- 
la . SpodzicAcano się, żc ten ton, to 
przyb ieran ie przez Gdańsk miny 
suwerennego państewka, spotka 
się z ostrą odprawą.

Tym czasem  odpowiedź polsk i,
o He AA-nosic można z bardzo la­
konicznego streszczenia je j pi zez 
Polską A gen c ję  Te legra ficzną , 
sprowadza sprawę jedyn ie i 
AA-y łącznie do zagadnienia Avyda- 
nego przez Senat gdtiński zarzą­
dzenia o cłach. „R ząd  polski nie 
n oże  p rzy jąć  tłumaczenia senatu 
co do konieczności wydania za­
rządzeń o zwolnieniu od cla pew­
nych tow arów " —  i tyle.

W idać z tego wyraźną tendetj- 
e ję celowego zwężenia zatargu. 
Na pompatyczne i patetyczne p i­
smo p . G reisera —  a-d powiedz 
krótka i sucha. In tencją tak itj 
taktyki je s t zapewne chęć daniu 
GdańskoAA-i do odczucia d y s t a n  
su pom iędzy Polską a Wolnem 
Miastem. A le  wobec n icwątpli- 
Avepo tła całego zatargu, wobec 
komunika‘iÓAV dobrze zazwyczaj
poin form owanej agencji „P ress  . 
że w nuńczucznośei p. Greisera 
należy się doszukiwać podszeptów/' 
Berlina, na c0 wskazywałyby
zresztą i komentarze „Yó lk ischei
Beobachter", sprąw r gdańskiej
nikt ju ż  dziś aa- społeczeństw ie 
poiskiem, ani w «u.łso.k.ej o p u j i  
m .ęrtzynarodowej, nie traktu je ja 
ko lokalnego nieporozum ienia w 
kw estjach celno - dew izowych. 
Iest to sprawa p ierwszorzędnego 
znaczenia p o e t y c z n e g o ,  w i it 
żąca się ściśle z anschlussowcmi 
tendencjam i w T rzec ie j Rzes-y.

Toteż dobrze się stało, że 
tA-m momencie, kiedy spór gdań­
ski wszedł aa- stadjum foTn..lno - 
proceduralnej wym iany not, "re- 
dagoAAanych w suchym, urzędni­
czym stylu, padły onegdai w K ra ­
kowie mocne męskie sto%Aa, któro 
d 'ly  AAyraz uczuciom polskim. M.u 
my tu na myśli r.a kończę nie prze­
mówienia gener-H iego inspekto 
s il zbrojnych gen. Itydza - Śmi­
g łego :

,,M po cudze rąk nie w yc iąga­
my. ale swego nie '" o t y b
ko nie damy całej sukni, ale na­
wet guzika od niej. To jes t decy­
zja całego narodu".

Tak, to jest decyzja cal.- ro na­

rodu.

Krwawe rozruchy w Tulonie t Brest
D e p u t o w a n y  K o m u n i s t y c z n y  n a  c z e l e  d e m o n s t r a n t ó w

P A R Y S , 6. 8 (P A T ) .  M anifc 
stacje robotnicze w Tulonie. jak  
donosi prasa pw iw ieowa, zam ie­
n iły się w  poważne rozruchy. W 
ciągu około 3 godzin m anifestu ­
jący robotnicy byli panami cen- 
t. urn miasta, nie napotykając na 
żaden sprzeciw  władz bezpieczeń­
stwa.

Jak wiadomo, początkiem mani- 
festacy j by ta akcja protestacyjna 
przeciw ko obniżce zarobków. W  
południe wśród robotników arse­
nału morskiego, rzucono hasło: 
„P o  w ypłacie zarobków organizo- 
aauć m an ifestacje  u liczne".

W krótce u formow ał się pochód, 
liczący około 2000 ludzi. ATanife- 
stanci zdołali w/do 8 tac czerwone 
sztandary organ izacy j zawodo­
wych przechowywane na g ie łdzie  
pracy. M an ifestu jący (fum przy­
b ierał coraz bardziej groźną po­
stawę. AV pewnym momencie za­
atakowano kaw iarnie, w której 
zb iera ją  się o fice row ie  m arynar­
ki. O ficerów- obrzucono wym ysła­
mi. Następnie m anifestanci znisz­
czy li i rozgrom ili kilka kinotea- 
tró\A\ Tłum  wdarł sę do biura to­
w arzystw a ubezpieczeń „Sacour". 
lak. że personel musiał schronić 
sie do podziem i. W  m an ifestacji 
w ziął czynny udział deputowany 
komunistyczny Bartolin i, który 
A-yglosil do m anifestantów  prze­
m ówienie. Zc względu na coraz 
groźn ie jszą  postawę manifestan- 
tÓAv. w ładze wezwały żandarm er­

ię-

B ilans zajść przcdsta\A ia się 
j uj\ jia ą ltp n je : splądrowano 5
kawiarń. 2 k ino iea try  oraz biuro 
towarz.vs-.tAva ubezpieczeń. Wśród 
publiczności, znajdu jącej sie w 
kaw iarniach, które były przedm io 
tern naparci, naliczono 20 osób 
rannych, b żandarmÓAA* zostało po­
bitych.

PA RY Ż ,  6. 8. i A T E .).  Sytuacja 
w  Rreście doznała w godzinach 
popołudniowych dalszego poważ­
nego zaostrzenia. W iększe grupy 
strajkujących urządziły pochody, 
teroryzu jąc ludność. Szczególn ie 
znamienny dla położenia incydent 
wydarzy! się na dworcu. K ilka ty ­
sięcy robotników przedostało się 
na 'teren  dworcowy i tory. zmu­
szając w i rus zaiąc-y o godzin ie 
15.30 pociąg pośpieszny do P a ry ­
ża do zatrzym ania się. M an ife­
stanci odczepili następnie paro­
wóz i zmusili m aszynistę do od­
jazdu wraz z paiowozem  do paro- 
\AozoAAni. P oc iąg  pośpieszny o- 
puścil av reszcie Brest z późnie­
niem 50 ininutowem.

Jedna z grup manifestantÓAA u- 
dala sie przed prefekturę, obrzu­
cając budynek kamieniam i. Po 
zeiwcaniu trójkoloroAvego sztan­
daru. stra jku jący Ayywiesi- 
li płachtę czerwoną. R ów ­
nież w tym wypadku uopiero s il­
n iejszy oddział gw ard ji cyw iln e j 
zdołał przyw rócić  porządek. Y  in 
nej dzieln icy miasta dem onstran­
ci zatrzym ali autobus, który zo­
stał esiko w i cie zniszczony S tra j­
kujący prowadr.ą wobec organów  
bezpieczeństwa istną walkę pod­
jazdowa. unikając wystąpień 
zwartych.

W śród ludności zapanował na 
strój pełen niepokoju, nieomal 
wszystkie sklepy na głównych tt- 
lieach miasta są zamknięte. O gó­
łem według dotychrzasoA’ ych w ia 
domości 1 osoby zostały ciężko 
ranne, m ianow icie dwóch ttrzęd- 
nikÓAC po lic ji i dAAÓch robotników 
arsenału. T.iczba lże j rannych 
jest znacznie poważniejsza, lecz 
dotychczas jeszcze m e ustalona 

również wśród robotników 
m iejskich Ka Rochelle daje się 
zauważyć, nastrój w yb itn ie  pod­
niecony grożący  w każdej chw ili 
wybuchem strajku

BREST, 7.8. ( P A T ) .  —  W czora j 
wieczorem  doszło do n o w c h  zajść 
na ulicach miasta. RoDomiey usi- 
łow ali opanować prefekturę, m or­
ską. lecz zostali rozproszapi przez 
mary narzy i żandarmÓAV. Późno 
\A’ieczorem  przed koszaram i wojsk 
ko lon ja lny ih  zebra! się tłum ro­
botników-, k tórzy poczęli w yłam y­
wać kraty. Wcisku musiało inter- 
wenjOAcać. Około godziny- 23-ej 
w afdze stały się panem położenia. 
Y ’ szpitalu znajduje sie 13 robót 
ników 5 żołn ierzy i dwóch żan­
darmów

Głosy prasy francuskiej
P A R Y Ż , 7.8. (R A T ) ,  — , . I ą  Ma 

tin " donosi, iż sąd w Krcscic ska­
zał w czora j k i lk u n a s tu  agitatorów 
komunistycznych za udział w toz 
ruchach na karę w ięzien ia na o- 
kres od 8 dni do 6 miesięcy. Lb.ien 
n ik  podkreśla, i ż  av ciągu d ft ia  
w czora jsezgo panoAcala w m ieście 
atm osfera w o jny domowej i zapy­
tuje. czy długo jeszcze pozwćdi 
się działać k o m u n is to m ,  otrzym u­
jący m wskazówki z Moskwy.

„L e  Journal" pisze, iż przebieg 
wypadkÓAA- AA-skazuje wyraźnie, żc 
prawdziAcymi spraAceami kr\A-a- 
wych rozruchów są przywódcy ko 
munistyezni. Dziennik podkreśla, 
iż bezpieczeństwo Francji wyma­
ga szybkiej i silnej akcji.

Po pttacwieiSzi rzędu polskiego
n a  n o t ę  p r e z y d e n t a  G r e i s e r a

gadm en ce 
ki n ic  bedą 

. z a d z e n ia  
s p r z e c z n o ś ć :  z

Wersalskiego 7 
ska i z uBłOwa 
podziw- z< m załatw ' m m em  
h.lobc cofn ięcie tycn

A Yreczona  w c z o r a j  w G d a ń s k i  

no te  n a l e ż y  w ten  spo sob  r o z u ­
m ie ć  i ż  t z a d  po lsk i  i je  p r z y s tą p i  
do  r o k o w a . ,  naci c a lo k s z ta .  em  r.a- 

lno-dcw-izoAvych, opo- 
c o fn i ę t e  o s t a tn ie  

gda i isk  ic. b ęd ące  w 
ar t .  lód  T ca , i . .u  J 

Loziw-eiiCją p a ry -  
W a rs za w s k ą .  N «J -

i ra wy- 
za r  zad  ze ii

po ® bo pól nem porozunncn.u. a Jo 
piero potem rozpoczęcie 
I>oj»óki je d n a k  G d a ń sk
drogę nie w ejdzie, będą utrzyma­
ne aa mocy Ayszystkie za. ą1 emu 
od wetów e.

Jakkolwiek, zdaniem kól gospo­
darczych. nowe zarządzenia ni- 
są potrzebne, gdyż sktupu.a me 
wykonanie zarządzeń już 
nvch. a g łów n ie zarządzenia f is ­
kalnego z 18 lipca b. r. zu peL .e  
u ystarczy, to jednak na wypadem, 
gdyby nie potw ierdziły  się pewne 
tendencje ugodo\A-e, dające się wy

I OaOW an .
na taką

czuc
ska.

w tej chw ili ze strony Gdań 
należy prze\cidy\vać pewne 

zaostizen ie i wydanie noA\yeh po­

leceń.
Rząd polski -znajdzie w tym wy­

padku n iewątpliwe poparcie w o- 
p in ji zagranicznej, której głosy 
już dziś św iadczą o zrozuir.'en,u. 
że racja prawna i rzeczyw ista 
jest po .-tronie Polski. Jednclito-c 
opin ii .polskiej nie ulega o. żyw i- 
ścic żadnej wątpliwości*

Represje
O D A YS k . 6. s. (-PAT)'. Sad 

gdański rozpatry Avał dziś ŵ  try­
bie przyspieszony m sprawę . han 
dlarzy i handlarek, obywateli P< ' 
-kich z Pomorza, oskarżonych o 
przekroczenie postanowień gdań­
skich ograniczeń dewizowych.

Handlarze c. przyw ozili na 
gdańskie targ: tygodniowe żyw-
i ość z Polski, za którą otrzym y- 
Avali guldeny. Guidenów tych jed 
nak bank gdański zm ieniać nie 
chciał, tw ierdząc, i  złotych n p t

posiadają Avobec czego oskarżeni 
guldeny te zm ieniali na złote u 
osób prywatnych, lub też starał: 
się w yw ieźć do Polski drobne su­
my w  guldenach. Sąd skazał icn 
na grzyw nę w ogólnej sumie oko­
ło 5000 gid., z zamianą aat raz'? 
niemożności zapłacenia na Avyse- 
kie kary Aeięzicnia.

Pozatem sąd wydal nakaz na­
tychm iastowego aresztowania o- 
skarżonych. którzy poprzednio za 
stali tylko zatrzym ani przez poii- 
cje na gran icy. Sąd zarządził rów­
nocześnie konfiskatę 600 gulds- 
pó w . będących w posiadaniu o- 
skarżonych.

Powrót 
Wysokiego Komisarza
G D AŃ SK  7.S. ( P A T ) .  Biuro 

wysokiego komisarza L ig i X  tro- 
dÓAA- komunikuje, że wysoKi ko­
m isarz L ig i w raca z urlopu do 
Gdańska dziś o godz. 15,-,ej.

AYed'ug ,L 'Fcho de P a r is "  3o 
żandarmów i około 100 mar.ifes- 
tantoAY zostało lżej lub ciężej ran 

nych.
„L e . P etit P a r is ien " donosi: 

Gdy m anifestanci d ow ied z id i się 
ż.e ieden z rannych rolootniKów 
zmart poczęli w y r y w a ć  kamienie 
z b tt iW  i atakować polic jantÓAC. 

poczem ruszyli na prefekturę, któ 
rą atakowali w ciągu pól godzi­
ny. Gdy AA teszcie udało im się. wy 
iamać drzw i, nadeszły posiłki 
Wuj-koAce i rozproszyły atakują­
cych. Przybycie posiłków wojsk 
kolonialnych A c rw o la to  n o w e  za­
burzenia. aa- czasie których AA-ielu 
żołn ierzy rozbrojono i połamano 
karabiny. Robotnicy zatrzym yw a­
li samochody ciężarowe i p o d p a la  

li je .
, . L ' O u i t c “ . p o t ę p i a j ą c  r o z r u ­

chy ,  p isze ,  iż są o n e  n a  r ę k ę  fa- 
s z y z m o w i .  l e ż e l i  f r o n t  ludowy- —  

pisze d z ie n n ik  —  AA-ziąłby udział 
w- ro z ru c h a c h ,  lu b  pozA\-ol)ł s ię  aa- 
n ie  A-eiągnąć. t o  wÓAA-czas n ic  o- 
s ią g n ą tb y  s w e g o , c e l u  a p o z w o l i ł ­

b y  l i g o m  p r a w i c o w y m  o d e g r a ć  r o ­
lę  ż a n d a r m ó w  d o d a t k o w y c h ,  o c z e ­
k u ją c y c h  AV7.ięeia \VJad-sy w  s\A-e

ręce.

W  E r e s t  • 
s p o k ó j  p r z y w r ó c o n y

K RFST. 7.8. ( P A T ) .  Spokój 
został av m ieście całkow icie przy- 
wrócoiiĄ. Robotn icy arsenału 
przystąp ili do pracy.

Aresztowania i Łoikot żydów
w  N i e m c z e c h

BKRL1N. C. S. O ’ A T ) .  \Y a m s  
cia ochronnym w Gladbach kolo 
.Afonachjum popełnił sam obój­
stwo. skacząc z 3 p iętra na brut. 
żyd Frenkel, który pi-zed paru 
dniami aresztowany został za u- 
trzymy-AA-anie stosunkó',v z kobie­
tą ary jsk iego pochodzenia. Jak 
donoszą, aaf Y  aibrzychu, regencj 
AvroclaAAskiej,  a resz toA Aano  6 ży- 
dÓAV i 7 d z i e w c z ą t  niem ieckich, w 
Gorlicach zaś 4 żydÓAA- i 1 dziew  
częta ary jsk iego pochodzenia, o 
skarżonych o utrzymyAA-anie blis­
kich stosu rfków.

BF.RLTN 6. 8. ( P A T ) .  ,.Y 'irt- 
schatts Po litisehed ienst" dodatek

gospodarczy narodowo - soc ja li­
stycznej korespondencji p a rty j­
nej domaga się przeprowadzenia 
drogą ustawy umieszczania odpo 
w iediiich  napisÓAA, oznaczających 
sklepy żydow sk i" Jak wiadome, 
dotychczas w zyw ani b\li jedyn ie 
kupcy a r . js c y  do w y w ie s z a n ia  t®  
bliczek z napisem „sk lep  nic- 
nuecki".

Y  dalszy m ciągu uważa ten o; 
gan, iż n.c należy bronić si( 
(AA .erdzcniem , żc tego rouzaju pe 
stępowan.F, „ in geru je  aa- sprawy 
-ospodarc-zc".

Pismo naAcołuje gorąco do boj 
kotu.

8  o s ó b  z a b i t y c h
K r w a w e  z a - £ c i a  n a  g r a n i r y  f u g o s ł o w i a f t s k o - a l b a ń s W c j

B IA LO G R oD . 6. 8. ( P A T ) .  A - 
gcncja A va la  donosi: Grupa zio- 
żona z 14 mężczyzn uzbrojonych. 
proAA adzących za sobą 2 dziew- 
ezj ny ustlowaia d-ziś aa- nocy prze 
kroczyć, z A lban ji gran icę Jugo- 
s law ji. Żandarmi jugosłow iańscy 
znajdu jący się na Avzgórzu zażą­
dali od nich by zatrzym ali się 
Y  obec tego, że tego rozkazu nie 
usłuchano po zwykłem  uprzedze­
niu żanuarm erja dała ognia, od 
którego padt© zaLityeh 6 męż­
czyzn i 2 kobiety.

Kom isja złocona z o ficera  hi- 
gosloA-.-iańskiego dowódcy odcin­
ka i o fice ra  albańskiego, który 
przybyl na m iejsce za jścia nie 
mogia ustalić personal.ii osób za­

bitych. Zdaje się, że byli to zbie 
?ow ie z JugosłaAvji. lub A lban ji, 
którzy AA jk ra d li uzieAA-czyny z AJ- 
banj:. chcąc je  potajem nie prz®- 
prowadzić do Jugosław ji.

W r j l k a n  S t r o m b o n
c z y  n r  y

R8YM . 7.8 ( P .VT ). Z Messyn*. 
dbiżoazą. że wulkaa Strombo. 
\’ znoAvił swą działalność, wvrzu- 
cając w ieiltic ilości kamieni i le ­
tcy.

Wśród okolicznej ludności pa­
nuje duże zaniepokojenie, cno 
ciąż dotj chozasoAA-e wybuchy nie 
w yrządziły  jeszcze żadnych szkóc
matei-jaln.A cb.

Y 'e  L

P i e s z o  z e  L w o w a

p r z y b y l i  d e l e g a c i  z a m k n i ę t e j  t a b r y k i  ż a r ć w e k

Blogcć o ratunek P. Prezydenta Rzplitej
e i.woAA ie zamknięta została I rano. Odbyli zatem drogę w> no- 

przez kartel Afalopolska Fabryka I szacą około 40«) km. ay przeciągu 
ŻarÓAAck elektrycznych, AAskutek niespełna pięciu dni, 
czego 70 rodzin pozostało na bru- 
•u. Z'-ozpsczeni pracownicy aav- 
siali Zf Lato w® do Y a rs za w y ; 
dwóch delegatów , którzy cala dro 
gę odbyli pieszo i przybyli aaczo- 
ra.l do VI arasnwy, abj- o *obiśc:e 
l lagać o pomoc i ratunek p. rrez.A 
dpnta Rzeczy-pospolitej. F®nadto

sa oczyw i­

ście a' yczerpani i zmęczeni, nic- 
iracą jednak naazici. że ten trud 
ich nie pójdzie na m irne

zam ierzają oni udać się do M in i­
sterstwa Opieki Społecznej oraz 
do Alin. PrzemAsłu i Handlu, a 
gdyby AASzystkic te śródG zaAviod 
ly, utrzym ują, że n ,e i pozostanie 
im nic innego, jak zamknąć się z 
rodzinam i aa- sAAoich nreszka- 
niach i rozpocząć głodówkę.

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
bawi aa- tej chw ili aa- YAśle. Obyd­
waj lAAowianie nic chcą zostawiać 
swoich próśb w kancelari- p. P re ­
zydenta. Acobec tego postanowili 
udać się aa da1sżą AA-ędrÓAA'kę p ie­
sza do W iały, eAA-entualnic do Za­
kopanego, gdzie p. P rezydent nu 
być ju ż aa- najbliższą niedzielę.

D tlegac i fabryk i wyszli ze Laao 
w a  w piątek rano. a przybyli do 
W arszaw y AACzoraj około g. 11-ej

Polska wyprawa na wyspę Kościuszki
Dr. Jarosz odjechał ju* na Alaskę

P R IN G E

Nowy w:rekrćl Indyj
LONDYN. 6 . 8 - (P A T ).  M a r k i z  

LinligthoAA- zo s ta ł  m ia n o w a n y  
w i c e k r ó l e m  In d y j  na m i e j s c e  l o r ­
d a  Y ' i l l i n g d o n a .  k t ó r e g o  t e rm in  
s łu żb y  u p ł y w a  aa- kAcic ln iu.

L e k a r z  u t o n ą ł
w  K u ź n i c y

G D Y N IA , 7. 8. —  Do Gdyni na­
deszła w iadomość o utonięciu w 
Kuźnicy m agistra praw Jagal- 
skiego, asystenta znanego ch iru r­
ga, dr M aciejewskiego, ś. p. Ja- 
galski kąpał się w morzu i utoną! 
niedaleko cd brzegu prawdopo-

' P E R T  ( bryt  Koturn 
bja 7.8. (P A T . ) .  Dr. S tefan  Ja­
rosz. po trzjrmiesięczjiy-in poby­
cie aa- Stanach Zjednoczonych że­
gnany przez przedstaAA-icieli kon­
sulatu R zp lite j i liczne rzesze 
m iejscow ej Po lon ji, odjechał z 
Chicago na A laskę, gdzie, jak 
AA-iaoomo. prowadzić bedzie bada 
ma naukoAA-e na wyspie Kosciusz-
ki.

Y  pracach przygotowaAAcz.yoh 
do w y p r a w y  pom agali dr Jaro­
szowi oprócz Acładz konsularnych 
polskich. lir.ja Gdynia —  A m ery­
ka i Z At ietzek NarodoAA-y Polski w 
Chicago.

M czasie sAcego pobytu aa- A- 
rneryce, o czem już donosiliśmy, 
(.r. Jarosz w yg jos il szereg odczy- 
tÓAv o Polsce współczesnej, które 
spotkały się z n iezm iern ie życzl.- 
wem przyjęciem  nietylko Acśród 
Po lon ji amerykańskiej, ale i 
rdzennych Am erykanów.

Prasa zarówno polska jak i a- 
merykańska zam ieściła szereg ar 
lykułÓAA- o AAyprawie „Po lsk iego  
Pob 'nsona“ . jak  nazywają dr. Ja­
rosza w Am eryce.

Dr. JaroszoAvi w wypraw ie nu

w y s p *  K o - c iu s z k i  t o w a r z y s z ,  bo- 
t a n ik  a m e r y k a ń s k i  d r .  C. Cox.

W drodze na Alaskę d r .  Jarosz 
wn.z z -OAA-ai-zyszem ZA\iedzi l i  ol 
bt z\ nn Park  Narodow y, polożonA’ 
na ] ) o g r a n i c z u  A lb erty  i b ry ty j­
s k ie j  Ko 1 u mb j  i w s e r c u  gó r EVa- 
liŁtycli Jćanady

GlÓAvnym celem te j w ycieczki 
by) szczyt Robson (ok. 10CK) m .), 
na jw yższy szczyt gór Ska listvch.' 
Y czasie AAspinaczki na przcbcz.. 
d z ie lą c ą  JodoAyiec B erg  od lodow ­
ca Robfcon, ,)rnal nie w ydarzyła  
su; katastrofa. O ib iz> in i blok io- 
uu, pod którym  przechodzi! dr 
Cok, zaczął się nagle 
wdói Acprost cudem 
Chwil. Udało s ię  dr. Coxowi 
sftoczyć AA-bok, nim j)oteżnv blok 
lodu runął w

Z Ayyprawy

csuw ać 
aa- ostatn iej 

od-

lodow iec 
tir.

przepaść.
na „na jp iękn ie  Kze 

szczyt A m eryk i" _  jak  nazywają
•Rooson" Am erykanie, 

Jarosz nakręcił film .
Po i iIkudiFowyni pobycie a« 

górach kanadyjskich dr. Jarosz 
\vraz z towarzyszem  p o j< bhali ko­
leją  wzdłuż rzeki F razer dot 
dc portu P i ince 1 ku pert nad 
anem Spokojnym, skat! 
na wyspę Kościuozki.

tarli 
oce- 

w yriisZYlj

Demonstracje komunistów w Brukseli
p r z e c i w  M u s s o l i n i e m u

B R U K S E LA  7.S. ( P A T . ) .  —
Grupa komunistów w darła  się do 
pa.wii< nu w łosk iego na w ysta ­
w o  św iatow ej i wśród okrzyków 
anty-wloskich obrzuci)

dobnie wskutek unewryzmu ser- tam postument M u ś^ iin tego  zgni

lenn jajami. Między napastnika

a sluzuą wyw iązała  sit bój 
™  pieści,  której kres położi-

mt 
ka

ra policja.
Wśród aresztowanych komun.'- 
 ̂* znajdował sio deputow ane 

Lanaut, który byl 
tej m anifestacji .

organizatorem
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Trupa reeniigrantki wyrzuciła Wisła
Centrala służby śledczej w War  

szawie przeprowadziła dochodze­
nie w  sprawie morderstwa w ce­
lach rabunkowych na osobie re- 
emigrantki z Ameryki, której tru­
pa znaleziono pod w sią  Wólka Go 
lębskh, wyrzuconego przez Wi­
słę.

W r. 1934 powróciła do Giaje-  
wa ze Stanów Zjednoczonych Jla- 
rjanna Bukowska, która przyw io- 
zła ze sobą kilka tysięcy dola­
rów Bukowska zamieszkała u bra 
ta swego Feliksa Mieszków skie­
go. Za przywiezione pieniądza po­
stanowiła osiedlić się  w  Grajewie  
lub okolicy, zamierzając nabyć 
jakiś mały majątek. Tymczasem  
dowiedział s ię  o tem sąsiad Mie- 
szko&skiego, Kajetan Kossakow­
ski, który począł odradzać jej ku­
pno jakiegoś majątku, dowodząc, 
iż straci pieniądze, radził nato­
miast Bukowskiej, by jechała  spo 
wrotem do Ameryki. Bukowska  
przyznała się w rozmowie z Kc*s- 
sakow«kim, iż zamordowała w A- 
m eryce sw ego kochanka, za co 
skazana została na 20  Ja t  w ięz ie­
nia. Po częściowem  odbyciu ka­
ry, została wydalona z Ameryki 
jako „uciążliw y cudzoziemiec" z 
zakazem powrotu do Stanów Zjed 
noczonych. Kossakowski dowie­
dziaw szy s ię  o t<m, zaczął prze­
konywać Bukowską, iż zna w  War 
szaw ic  sprytnych agentów, któ­
rzy po otrzymaniu 2.500 zł. po­
tra f ią  Ją przeszwarcować do A- 
meryki przez „zieloną granicę".

Bukowska w yjech a ła  z K ossa­
kowskim w e w rześn iu  ub. roku 
do Warszawy i od tego czasu  
wszelki ślad po mej zaginął.  Po 
Grajewifa poczęły krążyć pogłos­
ki, że Kossakowski po obrabowa­
niu Bukowskiej, zamordował ją. 
Pogłoskami temi zainteresowała  
s ię  policja, która w reszc ie wszczę  
ła  dochodzenia, aresztując prze- 
dewszyskiem Kossakowskiego.  
D alsze  śledztwo zostało jeanak  
umorzone, gdyż jak zeznał Kossa  
kowski przywiózł on ją do War­
szaw y i oddał jakiemuś ajentowi, 
otrzymując od niej 150 zł.

Dochodzenie dało wkrótce sen­
sacyjne wyniki, okuzało się  bo­
wiem, iz  braci Kossakowscy do­
puścili  s ię  w  celach zysku zamor 
dowania Bukowskiej.

Ka ietan Kossakowski wyjechał  
jak ustaliło  dochodzenie, wraz z 
Bukowską z Grajewa Jo Warsza­
wy; w  innym wagonie tymże po­
ciągiem  jechał brat jego, Adam, 
którego Bukowska nie znała. Na  
dworcu Wileńskim w  Warszaw ie 
Adam przedstawił się jako a- 
g tn t .  który miał p izew ieźć  Bu­
kowską przez graricę. Postano­
wiono, że cała trojka uda s ię  na

Owal miesznańcy Gra/ewa dopuścili się zbrodni
zwróciło uwagę jego sąsiadów.

Po kilku m iesiącach woda w y­
rzuciła zwłoki jakiejś kobiety. 
Zwłoki pochowano na cmentarzu  
parafialnym, jako nieznane.

Przechouzac nr**z drewniany ^ polc*lcni« prokuratora, poli-

plac Broni i pojtdzie autobusem  
w kierunku Lublina. Dojeżdżając  
dc miasteezka Kurowo, w szyscy  
troje wysiedli  i udaii s ię  pieszo  
do Puław, odlewłyeh o 16 km

most na Wiśle, Kajetan Kossa­
kowski schwycił Bukowską za 
gardło i, po krótkiew duszeniu,  
zamordowaną wyrzucono do W . 
sły. Kossakowscy podzielili się  
łupem i z Puław  udali się do 
Warszawy, skąd Adam Kossukow- 
e.ki otrzymawszy £20 zl. pojechał 
do Stawisk, a Kajetan Kossakow­
ski powrócił do Grajewa, gdzie 
porobił szereg irwestycyj ,  co

cja Łiobiła ekshumację zwłok, któ  
rc ustaliło, iż zamordowaną jest  
Marjanna Bukowska, której zwło­
ki woda po kilku miesiącach przy  
padkov.o wyrzuciła we wsi Wólka 
Golębska.

Prokurator sperządz:ł już akt 
oskarżenia w  stosunku do dwóch  
braci. Kajetana i Adama Kossa­
kowskiego. Obaj przyznali sie do 
winy i spółudziaiu w mordzie.

Taicmrreza s r a i*  iMfisłftflo (MsiKI
D j Sądu Najwyższego wpłynął 

sensacyjny wniosek w  sprawie  
inż. Włodzimierza Pańkowa, ska 
zanego na 15 lat w ięzienia za na­
pady na ludność polską w okre­
su: pierwszych lat niepodległości, 
kiedy w  Małopolsce Wschodniej  
grasowały watahy ukraińskie.

Po zakończeniu wojny władze  
polskie stopniowo likwidowały  
bandy, wyłapując ich przywód­
ców. Jakc jeden z ostatnich groź­
nych watażków ukraińskich  
wpadł w ręce policji Włodzimierz 
Pańków, b. oficer ukraiński. S ta­
ło się  to w r. 1931 i w tymże je-

Sąd Najwyższy nakazał rewizję procesu
oskarżony o dokonywanie mor- -pośiód osób, które doświadczyły  
derstw ze specjalnem okrucień- na sobie, bądź swoich bliskich,  
stwem na Polakach wybryków ukraińskiego atamana

Atam an kozacki przyznawał się Większość z nich w Pańkowie nie
do tego, że brał udział w wojnie  
przeciwko Polsce jako oficer ar- 
mji ukraińskiej, lecz jednocześnie  
dowodził, że służył on w regu­
larnych oddziałach, nie mających  
nic w spólnego z bandami raou-  
siów i podpalaczy. N ie mógł jed­
nak przedstawić nikogo ze św iad­
ków, ponieważ swoich podko­
mendnych znał jedynie z imienia 
i, przydzielony do szturmowego  
bataijonu, przerzucany był z je ­

szcze roku Pańków stanął przed j dnego odcinka frontu na drugi, 
sądem przysięgłych w Samborze, Zbadano blisko 100 świadków,

Włosi roipotzna wojno z Abisynją
w i e l k i m  a t a k i e m  l o t n i c z y m

Następta ironu włoskiego mianowany dowódcę korpusu
RZYM, 7.8. (P A T ).  —- N astęp­

ca tronu włoskiego, który dutych  
czas był w randze generała bry­
gady, został mianowany dowód­
cą korpusu we Florencji.

WŁOSKA MOBILIZACJA  
POWIETRZNA.

LONDYN, 7.8 (P A T ).  —  A- 
gencja Reutera donosi z Rzymu:  
Mussol>ni zamierza rozpocząć 
w ojn ę z Abisynją wielkim ata­
kiem lotniczym, We wschodnio- 
afrykańbkich kclonjach włoskich  
ma być skoncetrowanych 400 sa­
molotów wujskowych w czasie  
rozpoczęcia operacyj wojennych.

Przypuszczają tu, te  plan kam- 
panji wojennej przewiduje uży­
cie najpierw bomb z gazami łza- 
wiącemi, a następnie, jeśli zaj­
dzie potrzeba —  z gazami trują- 
cemi. Władze wojskowe włoskie  
pragną jednak uniknąć gazów  
trujących ze względów humanitar  
nych, a pozatem Włochy nie chcą  
zrazić do siebie ludności tubyl­
czej, którą pragną sd obyć(w spo­
sób pokojowy.

Budowa sam olotów zdolnych do 
rozwinięcia szybkość) 300 mil na 
godzinę, z których każdy będzie 
mógł zabrać 500 bomb 2 gazami  
Izawiącemi l trującemi, lub spe­
cjalna bomby szrapnelowe, zosta­
ła już rozpoczęta. 50 takich sa­
molotów już wykonano i na Sy- 
cylji odbywają się  już próbne lo­
tt Każdy żołnierz wioski bedzie 
zaopatrzony w maskę gazową.

ABISYNJA  
OBOZEM WOJENNYM

RZYM, 7.8. (P A T ),  —  Prasa  
donosi z Asm ary o wzmożonych  
przygotowaniach wojennych w A-

Z w o ln ie n i u r z ę d n ic y  m a g is tr a tu
D o c h o d z ą  s w o i c h  p r a w

Dwaj b. urzędnicy mug.stratu  
m. Warszawy, Hołubek i Zwyrzy- 
kowski, wystąpili do Sądu Pracy  
przeciwko zarządowi miasta, do­
m agając się odszkodowania za 
zwolnienie ich z pracy bez w ypo­
wiedzenia.

W okresie, gdy nowy prezydent 
obejmował sw ą  władzę na Ratu­
szu warsiawokim. zwolniono w ie­
lu urzędników. M. in. utracili pra 
ce Hołubek i Zwyrzkowski, z tą 
tylko różnicą w porównaniu z in­
nymi współtowarzyszami niedoli  
że gtałg Bię to na wniosek biura  
dyscypLnarnerri. Rzecznik rK-sey

plinarny zarzucał obu urzędnikom  
czyny kol.dujące z kodeksem kar­
nym i nawet przesłał akta sprawy  
do sędziego śledczego. Rzecz pro 
sta, że usunięcie  urzędników od­
było s ię  drogą t. zw, nadzwyczaj­
ną, t j. bez zwykłych ceremonii  
wypowiedzenia.

Tymczasem jednak zarzuty biu­
ra dyscyplinarnego okazały się  
całkowicie bezpodstawno. Sędzia  
śledczy umorzył dochodzenie, a 
b. urzędnicy, za pośrednictwem  
adw. Pączkowskiego, dochodzą  
obecnie swoich praw do odszko­
dowania na drodze sądowej.

bisynji.  We wszystkich punktach  
kraju odbywają się ćw iczenia  woj 
zkowe. Równocześnie zarządzono  
nową dyslokację wojsk. Na połud­
nie od stolicy  zgromadzono w o­
jowników Conta. W Genaiedoya  
skoncentrowano oddziały, których  
zadaniem jest  bronić Bale-Boran  
przed koncentracją s ił  włoskich. 
Ponadto zgromadzono wojsko na 
linji granicznej wr Erytrei, oraz 
w Marrarze, Wollo, Ti graj, Gog- 
giam. w? kraju Makalle, jak rów­
nież w prowincji Ogad< n. zwła­
szcza w kierunku Ua) - Ual. 7. kon 
centracji wojsk abisyńskich odno­
si się  —  zdaniem prasy włoskiej  
— wTażenie, iż Abisyńezyey oba­
wiają się przedewszystkiem ataku 
włoskiego od strony Erytrei.

W odległych klasztora h Gon- 
daru mnisi zabarykadowali się i 
w? razie ataku włoskiego, zam ie­
rzają-ogłosić  wojnę świętą, celem 
obrony starożytnych relikwii.

Taktyka, jaką zastosować ma 
negus, polegać będzie nie na sta­
wianiu czynnego oporu, lecz na 
utrudnianiu wszelkć.mi środkami 
marszu wojlik włoskich.

Pud Addis - Abeba obozuje o- 
koło 5o tys. ludzi, łóą to wojow­
nicy szczepu Kulo i Kon:a, któ­
rym negus zabronił wstępu do sto 
iicy w obawie rozruchów.

Gubernatorami dwóch prowin- 
cyj o duium znaczeniu strategicz-  
nem Mo l isy  a i Sayo mianowani  
zostali dwaj przedstawiciele t 
zw. abisyńakiogo ruchu młodo-na- 
cjahstyeznego Likamnkuas Mun- 
gascia i Dogiasmettoh.

STANOWCZOŚĆ CESARZA  
ABISYNJI

PARYŻ, 7.8. (A T E ) .  Z Addis  
A be by donoszą: Cesarz Abisynji 
Haiie Selass ie  oświadczył w w y­
wiadzie z iednym z dziennikarzy  
francuskich, że nie może zgodzić 
3ię na kontrolę Ligi Narodów nad 
Ab.synią, która jest  państwem  nie 
podległem, oraz pełnoprawnym  
członkiem I.igi. N a pytanie, czy 
Abisynją jest  gotowa udzielić 
Włochom koncesyj natury gospo­
darczej, cesarz odpowiedział,  tc 
rząd abisyński nie może zgodzić 
się  na żadne uprzywilejowanie  
Włoch lub m nego państwa. B y­
łoby to niezgodne z postanowie­
niami Traktatu ahteyńsko - fran-
■ *B on n*B R »iK anainR acH t

cuskiego, który wskazuje wyraź­
nie, że cudzoziemcy winni być 
traktowani w Abisynji na równej  
stopie. Klauzule tego układu wy 
l.luczają w sposób zdecydow any 
wszelkie przywileje dla tej lub 
innej narodowości.

Cesarz Haile Selass ie  podkre­
śl i ł  z naciskiem, że obywatele  
wszystkicn naństw którzy jira- 
gną pracować w Abisynji w  spo- 
sob poważny i uczciwy, mogą li­
czyć na poparcie rządu. Rząd a- 
bisyński przywiązuje wielką w a­
gę do rozwoju gospodarczego kra 
ju i udzieli cudzoziSiricom, którzy  
będą pragnęli inwestować leapita 
ły. wszelkich ułatv, iftń.

CHWALEBNA KURTUAZJA  
JAPONJI

BERLIN, 7.8. (P A T ).  N iem iec­
kie biuro informacyjne donosi z 
Rzymu. Oświadczenie rządu ja­
pońskiego, że Janonja nie będzie  
wysyłała żadnej broni de Abi­
synji, przj jęte zostało tu z re­
zerwą Zapr7,eezenie wiadomości  

o wywozie broni przyjęto jako akt 
chwalebnej kurtuazji Spodziewa­
ją się  tu, że oświadczenie rządu 
tokijskiego znajdzie swój wyraz

poznała przywódcy bandy dywer- 
synej, tłumacząc s ię  znacznym u- 
plywem czasu od krwawych wy­
padków. Znalazło s ię  jednak pe­
wne Koło osób, które Kategorycz­
nie głosiły , że oskarżony inż. 
Panków je s t  indentyczny z osobą 
watażki. Opierając s ię  na tych  
zeznaniach, sąd przysięgłych u- 
znal, że wina Pańkowa jest  do­
wiedziona i skazał go na karę 15 
lat więzienia.

Proces kozackiego atamana
przeszedł wszystkie instancje i 
wyrok ostatecznie uprawomocnił  
się. Pańków? obsadzony został w 
więzieniu w Drohobyczu.

Obecnie obrońca skazanego,
adw. Hofmokl -  Ostrowski, opie­
rając się na nowych nieznanych  
dotychczas sądom, które rozpa­
trywały sprawę atamana, okolicz- 

 ̂ ncściach. zażądał rewizji proce- 
! su, powołując się nr. świadka. 

Jeżeli wojna z V'Ioeharm wy J niejakiego Berezę, który będąc w? 
buchnie, to Abisynją wprowadź. Drohobyczu widział s ię  w  więzie-  
specjalny podatek w?ojenny, ce- r,;u 2 Pańkowem i kategorycznie  
lem uzyskania potrzebnych jej 5 twjerdzi, te m e jest  on identycz-  
milj. funtów szterlingów . K a ż d y . 11/  2 M>obą k iw aw ego  atamana.
Abisyńezyk jest  gotów umrzeć zn ( Łerara. jako oficer armji polskiej,  
w?olność i za dynastję. Żohiierzi: , Śf>otk . Się w Kc.ilow.e z bandą  
ubisyńscy umieją walczyć, lecz !'*awdziwcgo Pańkowa. Frzyjrzał

mn się wówczas dokładnie i dzi­
siaj z całą stanowczością twie:>

brak im jest mauzerów, czołgow 
i samolotów. Brak ten zastąpi im 
górzysty teren kraju, który nic 
pozwala na wielką koncentracje  
wo.isk.

APEL DO ROOSEYE1 TA.

WASZYNGTON, 7.8. (P A T ).  —  
Rada wykonawcza Federacji Pra­
cy zażedała od swego przewodni­
czącego Greena, aby zwrócił się  
z apelem do prezydenta Rooscyęl- 
ta o powstrzymanie Włoch od woj 
ny przeciwko Abisynji Green u- 
dajo się do Waszyngtonu, aby 
sprawę tę przedstawić, osobiście  
prezydentowi,  
m n e a m  ag wm ueami

dzi, iż w grę wchodzi tu jakiś in­
ny osobnik o tem samem nazwi­
sku. a sąd popełnił fatalną omył­
kę.

Na podstawie zebranych in- 
torme.eyj ta  'pośrednictwem ( 
władz rumuńskich i au str iac­
kich stwierdzono, że krwawy  
Pańków przebywa obecnie zagra­
nicą i znany jest  policji kryminał 
nej jako niebezoieezny między- 
narod łw y oszust.

.Sąd Najwyższy przychylił się 
do wniosku o rewizję procesu I 
li.iknznł ponowne rozpatrzenia  

I całej sprawy.
••• III  ........■■■■ Hf  ■ — m— 1

Polska wyprawa alpinistyczna
MOSKWA, B. 5. (PAT). Polska wy 

w czynie, tak, że żaden cień nir j orawa alpinistyczna ua Kiukcz uoi.o
s. z Obozu nad lodowcem karąguon:zakłóci w p izyszłuści przyjaz­

nych stosunków pomiędzy Wło­
chami i Japonją.

Jednocześnie otrzymano tu wia 
domość, że jeden z członków rzą­
du japońskiego oświadczył urzę­
dowo, że każdy obywatel japoński  
może, j s ś l t  zechce, wystąpić do 
armji abisyńskiej.

O POŻYCZKĘ ANGIELSKĄ  
DLA ABISYNJI.

PARYŻ, 7.8. (PAT,). —  Poseł
abisyński w Londynie Martin u- 
dzielił wywiadu przedstawicielo­
wi „LTntransigcant", w którym  
oświadczył,  i e  jeśl i  okaże się mo­
żliwe, to będzie starał się  uzys­
kać na rynku angielskim pożycz­
kę w wysokości 5 milj. fur.tów 
sterlingów na obronę swego kra­
ju. w przeciwnym zas razie zwró- tboczaeli. 
ci się do Picrpont Morgana. Druga grupa, w składne: dr. Tud.

Pieniądze te A bisrnja  —  mówił u&z ^ntadzikiewcz, jut. Cliwaściń- 
poseł —  obróci nietylko na p r o - , ski’ •,l,styn Wo-is*ms: u/tero-
wadzenie wojny, lecz na w jk o-  Jn'"Wci wyprawy weszła na ostatni, 
rzystanie olbrzymich bogactw na ~ 
turalnych kraju. A bisynia  potowa

pod datą 23 lipca:
Pomiędzy 1(5 a 23 iipca, korzysia-_ 

iąe zc wspaniałej pogody dokonano 
dwi cli ciekawych wejść szczytowych 
V, masywie Adai Chodi.

Grupa pierwsza, w składzie: proc 
Sokołowski, inż. Stefan Bcrnad/ikit- 
wicz, inż. Jakub Bujk, podezas (i-dn.o 
wej wyprawy osiągnęli szczyt Rure- 
zula (-1.557 metrów) piękna lud iwo- 
śnieżną droyą z lodowca Karaguom, 
poprzez jego polno, ną grzędę i 
wschodnią gran Jest t'6 pierwsze wtj 
ścic tą drogą, a trzecie wogóle' na ten 
szczyt. Powrot nastąpił drogą znane­
go alpinisty włoskiego Selli, dalej 
przełęczą gruzińską Alpiniści polscy 
biwakowali na wysokościach ud 
2.80C do 4.20O metrów, wj rabując 
nieraz małe platforemki w lodowjch

nu zdobyty dofych.zas szczyt Sam 
Kava (oko lii 4.100 oe itów ) w  gru­
pie Adaj Chech.

jest udzielić koncesji na eksploa 
taeję nafty, miedzi i złota.

O b n i ż e n i e  c e n
s p e c y f i k ó w

Wi wrześniu nastapi ogłosze­
nie w M onitorze Polskim" szcze­
gółowej listy wszystkich specyfi­
ków. sprzedawanych na re renie 
Polski, tak krajowych, jak i za­
granicznych, z podaniem nowych, 
obniżonych, ;t zatwierdzonych  
przez władze nadzorcze, cen tych  
Specyfików.

Zasadniczo cena specyfików nie 
bedzie mogła przewyższać ceny  
takiego samego lekarstwa, przy­
rządzanego w aptece Skala obniż  
ki jest równa, ;; tyiko ceny zniko­
me.. liczby specyfików nie ulegną  
zniżce. N ie  cs#kijąe  na powyższe  
ogłoszenie, od której to daty no­
we ceny będą bezw zględnie obo- 
Wi«zvwaiy, szereg firm ju t  obni­
żył ceny specyfików.

M K B K B m M R H n i R B n M *

Bdndyta wymuszał terrorem
n o c l e g  w  w s i a c h  p o d w a r s z a w s k i c h

Swego czasu groźbą dla oKolie 
podmiejskich był zuchwały opry- 
szek, Stanisław  Gałazka. Przez  
długi czas grasował on po pod- 
stołecznych powiatach, zręcznie  
omijając zastawione na niego pu 
łapki W reszcie Gałązka dostał 
sie  w ręce sprawiedliwości i w 
czasie rachunku sumienia odby­
wającego się  p i ł y  udziale sądu,  
okazało się, że poza kilkunastoma  
napadami rabunkowymi Gałązka 
jest  mordercą trzech osób. Sąd 
Okręgowy skazał opryszka na 10 
lat więzienia, którą to karę odby­
wa on obecnie w najcięższem wie­
zieniu w Górach (świętokrzyskich. 
N a marginesie eprawy Gałązki 
władze dowiedziały się, żo korzy 
stał .on z usług i pomewy okolicz­
nych włościan, którzy go ukrywa­

li przed policją
Do odpowiedzialności karnej  

za ukrywanie zbrodniarza pociąg­
nięto trzech m eszkańców wsi D ę­
bowce: Piotra Redosa, A leksan­
dra Wożniaka i Piotra Rudkę. 
Podsądni nie przyznali s ię  do w i­
ny i dowodzili, że Gałązka tero- 
ryzuwał ich, sam żądał noclegu  
i nakazywał ścisłe milczenie pod 
grozą zabójstwa lub też puszcze­
nie z dymem całego dobytku. N ie ­
jednokrotnie zdarzało -Bię. że do­
piero rankiem gospodarz znajdo­
wał opryszka śpiącego w  gtudole.

P r z e m ó w i e n i e  g e n . R y d z a - S m i g ł e g u
na XIII z{eźdzte legjonistów w  Krakowie

W a r s z a w s k a  g i e ł d a
w  riniu 7 sierpnia

Dewizy: Belgja 89.35; Holai.aja Akcje: Bank Polski 91.50—91.ou;
3b/.i?(J; Londyn 2 3 .23; Nowy J o ik  [ War ■/.. Tow. fabr. cukru 33.7u — 
5.26 i t izy czwarte; Nowy Jork (ka' 83.50 ; Węgiel 11.25; Lilnop 9.00; Mc

Generalny Inspektor Sił Zbroj­
nych. gen Rydz-Śmigły zaczął 
swoje przemówienie od s łów:

„Koledzy! Tak się złożyło, że ja 
tylko jeden bijcie do was mówił, o- 
L cny tutaj szd rządu, pułkownik 
Sławek, p-zemawiał już z tego miej­
sca pr,j- i; ej okazji.

Głęb mo świadom jestem tego, że 
w tej chwili trudno głosowi ludzkie 
inu tak w wasza pierś uderzyć, by 
truf ć w rytm waszego «erca. Byliś­
cie bou iem w krypcie wawelskiej..."

Złożywszy dalej hołd pamięci 
marsz. P iłsudskiego, i roli marsz. 
Piłsudskiego jako twórcy armj; 
polskiej, gen. Rytlz-łSmlgły oświąd  
e z y ł :

„Trzeba, aby każde polskie dzie­
cko, uc-ząc się pierwszych słów pacie­
rza, równocześnie uczyło się kochać 
deę żohiierstwa. Niechaj każda pol-

; lei; 5.28 i siedem ósmych; Par 
'34.99; 21.95; Szwajcarja 172.95;.

A'lochv 43.45: Iłeriin ŻlM lIfl '

Gałązka bowiem iocą w ślizg iw ał j ? at,ka- o tem, myśląc o. , , , e . , ozczęseiu i honurza swego syna, bo
Si do żągfł d chłopskich i naj- ItzeczposooliLa n&.-za jest roztworzy- 
csęściej obecność nieproszonego Ha, jak to pówiedzia* jeden z kancle- 
gościa stwierdzano wówczas, gdr u 7  w 17 wieku. I cóż porta-

odejścia. 1 trzeba umieć patrzeć i pracować

jołożyć ramienia, aby było dobrze.
Jesi napewno w narod-ie i myśl i do- 
ora wdla Trzeba tę myśl pobudzić i 
pomór dobrej woli, niemdosieraie tę­
piąc chwast i złą wolę. Mamy pev?’,e 
pozycjo ustalone przez Komendanta 
w sumieniu i świadomości narodo­
wej. Jest to kategorja pojęć o pań­
stwie i ibowiązkacli w stosunki do 
niogo. Należy strzec j umacniać te 
pozycje, al« równocześnie trzeba bu­
dzić f ożywiać nrace umysłu ludtkie- 
fSP> _ Jog< tw?órczość i przcasiębior- 
czość, trz;ba tworzyć poteżne moto- 
ryfaktywności W stosunku do trud­
ności i zagadnień trzeba mieć posta 
wr czynną.

I jeszcze jedno muszę powiedzieć 
ło, co jest w waszej myśli i w wą- 
szem sercu: jeśli ktoś w kraju liczy
na jakieś chwile ' ' '
raz nieudolnie się
ćtoś z zewnątrz na taką okazję kal- krai'. 83.25; 
Baluje, tc niech wie, że 
dze rak 
rie damy, 
lej sukr- 
niech wie, 
narodu'

łoty
czystego złota 5.9844. 
pryw. marki niem.

J.rzejów 4.75; Ostrowiec 15.on— 14.75

W a r s z a w ę ^  

GiELDA ZBOŻOWA

W Ogó!h> obtńt 2.U25 tonn, w tem
i - i i - o  nr k ł u (banki,uty) ;:̂ a 705 tonn. Notowano za lou
tbanknmv1°yfi0M  n?ry,V--fU11VV f ?  k,g-: ezkb.iu(banknoty) 26.20 D la pożyczek pan- 16— .Ib.oO, jednolita  i 5 -  15.60 , zbie-
et w owych premjov,ych tendencia u- rana 14.5 >--13, żyto nowe .-szj s t
.rzymana, d a listów zastawnych i 9.T6 — 10.09 D-gi st nowe ez «
akcji — słabsza. Pozyczui dolarowe brotow 9.5n
w obrotach jiryw : 8 proc. poż'.
.'025 (Dii!onovr'ska) 94.50 (\
7 proc. poż. m Warszaw]
strat) 73.50 (w proc.) '13.25 - 1 3 . 5 0  S ta n ek  czwarty

J amery procentowe; 3 proc. po... 12.75—13.25, grocł polny 09.

9.75, owies l-szv st.
. poz. z r 15.50 — 16.00, Il-gi st. 15.00— lo.SO. 
(w proe.); ( HT-ci „t. 14.75 .  J 5.00, jęczmień
wy (.Vlagi-, ,>at 11-gj 13.oO — 14.00, gjit jri-ci

budowl. 41.75; 7 moc. poż. ebubilizac. > V4Ctoria 26- -24,
65.13—(34.8-9—■ (15.00 (odcinki po óoe niebieski 13- 29, wyka 27—38, łubin
aol.) 65.50 (y  proc.): 4 proc. poż. in- llUik n ie b ie s k i^ h ^ a s ^ m k k a ^ ^ n a  
westycj-jiu. 109.00; 4 proc. państw, gat. I A  So— 3 3 , gat. l-R 27 - 3 0  
pcz, premj. doi. 53.40; o proc. kon- J Q 25— 27, ga... I-D 4*3 25 ithi; I-'-' 
wersyjna 68.00; 6  proc. poż. > ! . '2 1 -2 3  IGB 20- ^ ' r  rf I)

t z f - Ł u S . f / K c . ł i ^ A 1' ! I t i ż l ; ^ b

1 M K .  UA l . k ,  M M *  W  h j ł !  7 Aiaig. n L k u  u .5 0 - 1 5 ,  „ p .  i , s Q &  ,»



NrI ’ • . MW ABC — WOTffNY CODZIENNE btr.

J a n O T O lftO

Ekonomia a technika
N ę d z e  i b l a s k i  ^ o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o

J A K  K A l .K ż y  O C E N IA Ć  
P O S T Ę P  T E C H N IC Z N Y

Odpowiedź na tc pytania 
następujące sformułowań!*  
jęte z artykułu Antoniego  
kowsLeyo. zamieszczonego  
świeżo wznowionym miesięczniku  
politycznym „Nowy Łatl“ : „Nie
zwiastując ki zyźowcj wojny po­

daje
wy-

Bor-
w

Nak-ł&dtni Tuwai-żyslwk Ekono­
micznego w Krakowie ukazała się  
ktiążka Stefana Zweiga p. t. „E 
konomja a tcchnika“ . Autor jest  
żydem, bardzo oddaion; ni od tych. 
którzy wyznają program narodo­
wy. Dla tego warto przytoczyć 
niektóre sformułowania teorctyez 
110 - naukowe, które mogą być ar­
gumentem na rzecz ustaleń pro­
gramowych w dziedzinie gospo­
darczej, do których dochodzi kie­
runek narodowy, a które w tak 
°fctry sposób zwalczane są przez 
środowisko, pokiewne p. Zweigo­
wi.

SZYBKI PRZYROST LUDNOŚCI 
— WARUNKIEM BOGACTWA

Ze stron; tych, którym prz;- 
Śziość narodu leży na sercu od 
dłuższego czasu bije się na alarm 
spowodu spadku przyrostu na tu 
i s inego. Kierunek naroaowy upa­
truje w tym poważne niebezpie­
czeństwo, zagrażające niet; łko 
prężności i sile ekspansyw nej na­
rodu, ale nawet samemu jego is t ­
nieniu. W oJpow.odzi na to t. zw. 
sfery liberalno - postępowe wysu  
wają argumenty natury gospodar 
czej, mające rzekomo uzasadnić 
konieczność ograniczania prz; 
rostu ludności. Oczywiście argu­
menty natury gospodarczej me 
mogłyby tu mieć decydującego  
znaczenia, ale i one same są bar­
dzo wątpliw e „Okresy wysokiego  
przyrostu luanosci —  pisze p.
Zweig — były w historji w regu­
le ckresam najwyższego dobro­
bytu (nie odwrotnie).  Gdy liczba 
spadała, był to niechybny znak 
spadku gospodarczego, nędzy i 
bezrobocia. Gdy w średniowieczu  
zjawiała się zaraza, która zosta­
wiała kapitał nienaruszony, lecz 
dziesiątkowała ludność, lata całe 
nie możr.a było wvjść zc stanu  
upadku i ubóstwa".

„Nie jes t  rzeczą przypadku, żc 
ten wspaniały rozwój gospodar­
czy kapitalizmu szedł w parze ze 
w zrastająca liczebnie ludnością.
Bet tej szybko mnożącej się  lud­
ności rozwój ten byłby nie do po­
myślenia". .Przewrót obyczajo­
wy, klóryoy tncittł korzyści po­
stępu technicznego w wyższej mie 
rze przydzielić człowiekowi, Jako 
jednostce, a w mniejszej mierze 
człowiekowi, j«ko gatunkowi, 
stwarza dodatkowe trudności po­
stępu technicznego".
p o s t ę p  t e c h n i c z n a  s ł u ż y

K iPITALISTOM
Często w ;su w an e  jest  twierdze  

me, żc postęp techniczny przyczy­
nia si? do wyrównania rożnie ma 
iątkowj ch między klasą p o j a d a ­
jącą, a nieposiadajncą. Nato­
miast p. Zweig pisze: „Postęp
techniczny zwiększa odstęp mię- 
dz; klasą posiadającą, a uiepo- 
siadającą". „Maszyna, która iest 
źródłem bogactwa dla jej posiada
era, dla robotnika jest  przedews#y ,  . « f i3 I  OD 4 0 0 , 0 0 0  Zł.

zezupla- 1Książe Thurn und Tuxis w ystą­
pił z wysokimi powództwem prze 
ciwko Skarbowi Państwa. Ks. 
Jhuin  und Taxis był właściciele.u  
olbrzymieli majątków ziemskich  
w Poznańskicm t. zw. księstwa  
kiotyszyńskiego. Po \y prowadze­
niu w życie reformy rolnej i li 
h w idąc.'i dóbr rycerskich nu kre­
sach zachodnich obszary tc zosta  
i; rozparcelowano, a ks. Th urn 
mirt Tuxis otrzyma! jeszcze w 
roku 192" odszkodowania s ir g i-  
jace kwoty 2 0 .000.000  7.1.

Obecnie magnat niemiecki wy­
stąpił z pretensjami przeć.wk 
Skarbowi, twierdząc. że w wyplfi 
cie odszkodowań zaszła w swoim 
czasie kilkunastotynOdniowa « v «o  
:m Z tego tytułu kfi. Tnurn und 

Takis żąda wypłacenia mu pro 
centów w wysokości JOO.uOO zł. 
Pretensje ks. Thurn uad Tnxia Zo 
stulv oddalone, gdyz w mysi ume, 
w v likwidacyjnej JblSka - hiefniec 
kiej wszelkie rozrachunki zostały  
już rozstrzygnięte, jednakże ks. 
ks. Thurn und Ta.\ia nie rezygnu­
je ze swych żadan i wniósł skar­
gę do Sądu.

stępowi, uznając konieczność w y­
twórczości maszynowej w wiciu  
działach, twórcy nowego ładu bę­
dą jednak stali twardo na stano­
wisku, że narodowi naszemu naj­
bardziej odpowiada taka forma  
wytwórczości, która zespoli środ­
ki wytwórczości z pracą twórczą  
ich właściciela".

W ś r u d p i s m
O ODPOW TEDZI 
DLA GDAŃSKA  

Forma odpowiedzi dla Gdań­
ska i lakoniczny komunikat P. A. 
T.-a w tej sp taw ie w yw ołują  w  
prasie szereg zastrzeżeń. V. strze 
mięźliwy i powściągliwy zazwy­
czaj „Kurjer Warszawski", pisze  
o tem w słowach ostrych:

„Po dmższ.em, od soboty, dnia y b. 
iu. trwającem oczekiwaniu, opinja pu­
bliczna dowiaduje się dzisiaj o tre­
ści odpowiedzi poUkiej na notę pre­
zydenta senatu gdańskiego, p. Grctser?. 
Jeśli mówimy: „o treści", to wyraże­

nie nasze nie jest przypadkowe; jest ny. żariądwnia „c
ono najbardziej precyzyjtiem odtwo- , pewnych towarow" 
rżeniem tej sumaryrzności, z jaką u- j przedmiot sporu w
jęto komuniku oficjalnego FAT-a o '7” —
nocie polskiej; komunikat ów pozosła- 
nic  ̂ zaiste wzorem treściwcśc' Trcści- 
Wość .a wszakże idzie tak daleko, że 
cz; .clnik musi nawet odnosić wrażenie 
jakiegoś braku.

Dowiadujemy się bowiem iż p. ko­
misarz jen. oświadczył senatowi W.
Miasta. żc nic przyjmuje „tłumaczenia 
kcnatu, . o cło konieczności wydania 
zarządzeń o zwolnieniu od cła pewnych 
towarów". Już Stylizacja komunikatu 
pokazuje, że sam przedmiot zatargu ::
Gdańskiem został tu mocno... stro«iczo-

S i a w i a m y  n o v / Y c h  d o i r . ć  w  b a r d z o  n i e w i e l e

Szal nadbudówek |uż minął
W i e l o p o k o j o w e  l o k a l e  s t o j ą  w o l n e  —  w  i z b a c h  m i e s z k a  p o  1 6  o s ó b !

W stolicy daje się w dalszym  
ciągu odezuwac Drak mieszkań. 
Mo fok wprawdzie dostać już o- 
śmio. a nawet pięciopokojow 
mieszkanie bez odstępnego, c le  
również zdarza się, żc nawet za 
takie mieszkanie zwłaszcza w 
śródmieściu płaci się i to dużo. 
P.rak dotyczy przedewszystkiem  
mieszkań małych, jedno, dwu i 
trzyizboti ych. Nowo domy miesz­
kalne, ktoie obecnie powstają, 
idą po linj i zaspokojenia tych 
właśnie jtotrzeb. Nie pokrywają  
jednak zapotrzebowania, popy* 
znacznie jeszcze góruje nad poda 
żą, stąd też wysokie komorne, na­
wet w małych, nowych mieszka­
niach.

Komorne, oplata zh miesz.kan:e
budżetach rodzin urzędniczyeh  

stanowi około 13,5 proc i jest  
procentowo wyższa od odpowied­
nich obciążeń w Czechosłowacji. 
Niemi zech. Holandji, Danji. W 
stosunku do roku 1928 przy nomi­
nalnej w aitości pozostającej bez, 
zmiany, obciążenie z tytułu ko­
mornego wzrosło odwrotnie pro 
porcjonalnic do zarobków. A prze 
cież po żywności opłata za m iesz­
kanie stanowi naczelną pozycję 
budżetu rodziny urzędniczej, do 
której zaledwie zbliżają się tyl­
ko dwie inne: wydatki na odzież, 
obuwie i ubranie oraz ciężą, 
nubliczne: podatki, opłaty, skład­
ki!

V rodzinni h robotniczy*;,) u- 
klad budżetu jest nieco inny To 
ogromnej, przekraczającej poło­
wę zarobków sumie wydatków nil 
żywność idzie pozycja edzieży. a 
potem dopiero komorne, Wyrfti - 
jijce się blisko 5 proc. dochodu. 
Te ń proc. to jednak ;v budżecie 
robotnika b, duto.

Zarobki obecnie są niskie. Su­
my. które mogą być użyte na ko­
szty mieszkania są niewielkie i 
tego żadne budownictwo mieszki- 
lpowc r... j gen ja 1 niej nawet pomy­
ślane nie zmieni, t hoc.zi o co in­
nego. o to mianowicie, 
świadczenia pono

mniejszych mieszkaniach są nie­
jednokrotnie zbyt duże w stosun­
ku do kompensat, jakie otrzymuje  
płacący. Temu stanowi sprzyja  
duża nadwyżka popytu nad podą­
żą i fakt. żc jeszcze dz,siaj poku­
tują tendencje „v łasnego dom- 
ku", podczas, gdy konieczności

wymagają, w miejscach dużego 
skupienia ludności. Dudow; % -iel- 
kich domów czynszowych, o nie­
wielkich mieszkaniach. Te clo- 
m* nawet przy najostrożniejszej  
kalkulacji i przy niskich cenach  
komornego, mają zapewnioną  
.uczciwą" rentowność.

m i n .
d o  F i n l a n d i i

Agencja PRESS donosi, że w i­
zyta, którą Min. Spraw Zagraniez 
nych. p. Józef Beck Złoży Fin- 
landji, będzie rewizytą na. pobyt 
w Polsce fińskiego min spraw  
zagranicznych w7 maju r b. Min 
Beck udaje się do Finlandji wraz 
z małżonką.

Program wizyty przewiduje, że 
pobyt p. min. Becka w7 Finlandji  
f w trwa ?> dni. Pierwszego dnia 
p. min. Beck złoży wieniec na 
grobie żołnierza nieznanego w 
stolic; Finlandji.  a wieczorem  
podejmowany będzie przez prezy­
denta Finlandji,  p. Svinhufvuda  
obiadem YV niedzielę p. min. Beck 
będzie gościem 7'aclil —  Klubu 
F.nlandji, klory urządzi togo 
dnia regaty w obecności min. Bec- 
t a. Trzeci i o statn i dzień poby tu 
swego w Finlandji poświęci min. 
tieck rozmowom politycznym i 
konferencjom z nrn. spraw zagra­
nicznych Finlandii,  p. Raekes-  
leni.

Do tego komunikatu agencji
PRESS dodaje PAT depeszę z 
H e ls in g fo r su :

1IELS1N.GFORS 7.8. (P A T ).
Korespondent warszawski „Ilel-  
singin Sanomat" zwrócił eię do 
Ministra Spraw Zagranicznych  
pana Józefa Becka z prośbą o u- 
dzielenie mu kilku informacyj w 
związku ze zbliżającą się jego w i­
zytą do Finlandji.

— Z przyjemnością — oświadczył 
p. miftSHNr Beck — myślę o oczeku­
jącej o nie niebawem podróży do 
Finlandji, celem złożenia rewizyt;
waszemu ministrowi spraw zagra­
nicznych Hackzelowi, którego pobyt 
w Polsce społeczeństwo nasze przy­
jęto z jaknajżjw. _zą sympatją. Z 
podróży mej do Finlandji jestem 
lembardziei zadowolono, gdyż pc raz 
pierwszy dane tlił będzie osobiście
poznać wasz kraj, jego piękno i wy­
soką kulturę oraz zetknąć się bezpo­
średnio z przedstawicielami waszego 
rządu i społeczeństwa. W dotyeheza 
sowy eh. moich podróżach iad Bałty 
kiom miatem możność odwiedzić sto

] licę Estonji, łotw y, Danji oraz Szwe
Należy f u zaznaczy c. że wizyta | :jh Rad jestem, że nbecnie będę
Becka w Finlandji nie wykro-

et
o co

żc dziś 
szone przy

P
czy poza ramy zwykłych spraw 
sąsiedzkich, łączących Polskę i 
Finlandję, które sąsiadują ze so­
bą poprzez Bałtyk. Pan min. Beck 
powróci do kraju drogą morską 
ze stolicy Finlnnd.p do Gd.ni.

miał okaz.ię odwiedzenia następ icgo 
z n&sz.ych pććr-ocnych sąsiadów — 
Finlandji. Podrće moją z Pclski "do 
waszego kraju odbędę morzem. Ono 
to sprawia, że jesteśmy bezpośredni­
mi sąsiadami, których łącza nietylko 
wzajemne stosunki, Icez ponadto i 
węzły wzajemnych za in iw sow  ni w 
dziedzinie gospodarczej i kulturalnej.

F o i s k o - b u i g a r s k i e

K s i ą ż e  T h u r n
stkiem konkurentem, u 
jącym i ograniczającym jego dc 
chody drogą prawa substytucji. 
Gdy technika postępuje naprzód, 
odstęp pomiędzy bogaUni. dyspo­
nującym nowemi narzędziami, a 
biednym, przytłoczonym przewa­
gą nowej maszyny, ?.w iększa^ się. 
Postęp techniczny staje rię źród­
łem bogactw, któro wzbogaca kl,.- 
sę pos^dającą"
DEMOKRATYZACJA WLASNO- 
ACI CHROM OD BEZROBOCIA.

Postęp techniczny jest  źródłem 
bezrobocia. Ale „nie wc wsz;st-  
kich ustrojach — p,sze p Zweig  
— postęp techmezn;- wywołuje 
bćzroDOcie technologiczne". „U- 
tifrój małej własności prywatne.) 
stosunkowo równo rozdzielonej, 
t. J. ustrój własności rózproszko- 
w„ncj, nie sprzyja powstaniu bez­
robocia technologicznego Tylko 
ustrój, W którym obok wielkich  
lortfin widzimy wyzucie mas : 
wszelkiej własność), t. j. ustrój 
v 1 A/nOŚCi skonceiitrowanej, jest  
właściwem podłożem dla b ujn i- 
go rozkwitu bezrobocia technolo­
gicznego .

porozum ienie p ra sow e
>OI 1A 7 ,S. (P A T ).  —  Wczoraj kowie delegacji 

rozpoczęły się w- Warnie obrady 
porozumienia prasowego polsko- 

I bułgarskiego. Polski komitet po- 
I rbzuraienwi jest  reprezentowany  
(przez 10 polskich dziennikarzy z 
redaktorem Beaupre na czele.

Delegacja polska, która brał* 
udział w uroczystościach poświę-

zostali

c-enia pomnika - mauzoleum Wła 
dysława Warneńczyka, byia bar­
dzo serdecznie i gościnnie w ita­
na przez dziennikarzy, władze i 
ludność bułgarską. Dziennikarze 
polscy byli obecni na przyjęciu w 
pałacu w Eii\-inogr:iclz:o. Czlon-

pblskiej 
przedstawieni królowi.

Na inauguracyjnem posiedzeniu  
konferencji był obecny poseł R P. 
p. Tarnowski, oraz przedstawicie  
ic świata politycznego i dzienni­
karskiego Bulgnrji.

Na w niosek red. Beaupre prze­
wodnicząc; ni olłrad konferencji zo 
stał wybrany Cnnusto Silianow 
prezes bulgai-k iego  komitetu po­
rozumienia prasowego polsko-buł­
garskiego.

Sekretarzami zostali oblani ze 
stropy polśkfej red. Jan Sołtan, zc 
strony liulg,niskiej red. Milew.

Lab oratoriu m  Politechniki

M a t y k a  n i e  j r a y b y t

na swą rozprawą
K a t o w i c e , t .s . W e wtot-Mt

miała si? edbye w Sądzie Okrę­
gów cm w Katow icach fospraw 
przecinko b. urzędnikowi s k a -  
bowęmu Matycć. w spr iwie głod­
nych nadużyć skarbów; ch * o*

s k a rże n iu  b. w ła ś c i c i e l a  fab i-ya .  

ma-<zyp 'v Z a łę żu .  \) a g ń ł r a .  
M a ty k a  na r o z p r a w ę  m c  p rzyb y ł .  

WojScc t go r c ^ p r a w a  7.ost"la o l -  
rocźoiia

o a d a  ł e c h n t c i n i e  n i a U r j a ł y  z
Próbki gruzu i maicrjalów bu­

dowlanych pobrano przez komi- 
ię. kt«i-a badała j)rz;czyn; ka­

tastrofy zawal nia się domu prz.\ 
ul. -  --
do

Freta Nr, 16. becia przekazane 
pne.lizy Laboratoi-jum Bad uiia

u l .  Freta
WytrtynUłości l io ieriaiów prz; 
Politechnice Warszaw .-kiej. A ni-  
iza ta ustali czy użyto do nadbw 

t.ówki materjate byty niskogi-  
lunkowe, cz; też zmurszenie bo 
lek nastąpiło wskutek starości.

Lo te rje  bez przegranych
s ą  z a k a z a n e

(S. N.Izba K im a  Sądu Najwyższego  
ogłosiła Ciekn;Vc orzeczenie o 
grach loteryjnych. Zarząd jedne 
gc ze stołecznych towarzystw  
dobroczynnych ukarany Został za 
urządzenie loterji bez zezwolenia. 
Ukarani wnieśli skargę kasacyj­
ną, powołując się na to, że zorga­
nizowana przez nich gra loteryj 
nie pozbaw .ona była cech hazar­
du, albowiem wszystkie losy wy­
prały. Sad Najwyższy nie podzie­
lił tego stanowiska i orzekł, te 
brak przegranych nie pozbawia 
loterji cech gry losowej, która u- 
regulowana jOst przepisami usta­

wy karno - skarbowej. 
KL. 490 34).

W ł o s k i e  ś l i w k i
w  W arszaw ie

Na rynku ovvocow;m ukazał; 
się w ostatnich dniach niezwykli- 
duże 1 transporty śliwek importo- 
wan; ch z V. loch. Spi owadzono  
Zagranicy 20 wagonów włoskich  
rcnglodów. śliwski włoskie pota­
niały z tego powodu rlo 1 zl. 20 
gr. w handlu detalicznym.

Stan naszych budynków m iesz­
kalnych nie jes t  i i lościowo i ja ­
kościowo w łaściwy. W roku 1931 
szacunek nieruchomości m iesz­
kalnych wynosił  618 tysięcy do­
mów, przyczem miasta liczące do 
20 tys. mieszkańców miały 368 t. 
małych domów parterowych cd 
20 —  100 tys. mieszkańców 142 
t ;s iąee .  reszta przypada na mia­
sta powyżej 100 tysięcy!

\N jakim kierunku idzie dz-.ś 
zabudowa naszych m iast?  Przede  
wszystkiem jako ogólna tenden­
cja wzrasta ilość nowych budyn­
ków. W roku 1932 ukończono 
3598 budynków, 1933 —  4166 bu­
dynków, a w roku 1934 — 3.551. 
Przyczem ednak charakterystycz  
ne jest. że liczba rozpoczętych  
budowli w 1934 roku, była m niej­
sza od odpowiedniej liczbv z ro­
ku 1933 i to średnio o 7 —  10 
pioc!

Pośród wznoszonych budowli  
przeważają oczywiście budynki, 
mieszkalne, a pośród tych domy 
z mieszkaniam1 dwuizoowenu. ni.j 
m n ie j .z  jednoizbowemi, a pokaź­
na lic-zbn i z większymi, bo przc-j 
szło 3.692 mieszkań trzyizbowych  
i 3481 czteroizbowych na 13.4'.)-1 
mieszkania wogole.

Większość powstałych w tym o- 
kresie 1932 —  1934 domów to za­
ledwie domy o 2 —  3 m ieszka­
niach. Jakże więc ta rozbudowa 
daleka jest lo zaspokojenia po­
trze d !

Znamienne jest. że spada o- 
becnie liczba nadbudówek, co na­
leż; uważać za zjawisko pomy­
ślne, wobec faktu, te  zbytnie ob­
ciążanie nadbudówkami nieprza-  
widzianemi w pierwotnych zało­
żeniach konstrukcyjnych domów,  
groziio jeżeli nic bezpośredniem  
i r.atychmiastowem —  to dalszem  
w przyszłości niebezpieczeń­
stwem. Niespodzianki ze względu  
na różny stan nadbudowywanych  
ćomów, nie były wykluczone.

Obecnie nastąpił spadek sńfów  
| ro kończonych nadbudówek, jak i 
j spadek ilości rozpoczętych, nie 
są to więc wahania przejściowe. 
tembardzDj. że spadek postępuje  
coraz silniej od 1933 roku.

Przy niewielkiej ilości domów, 
nowopowstających troska o nie 
musi bvć szczególna, a przystoso­
wanie ich do ten de n e /j  naszych  
i potrzeb w Mino ’ść po zazna­
czonej już linji dostarczania ta­
nich, niewielkich mieszkań. N ie­
tylko bowiem nędza, ale i Itpftk 
odpowiednich nomieszczeń powo 
duje takie anormalne wypadki, ż„ 
w iztre o powierzchni kitkaiia<?ti!, 
a czasom nawet tylko kilku m ■ 
ti-ów kwadratowych mieszka i 

żyje po k lkp lub kUkYiaście Psńb.
)V Jednej izbic w- WarszAw Ic 
Wóla), na 1" metrach kwa cl. li­

towych mieszkało 16 osób. 
nych nr. dwie zmiany).

A S

zw błnicńiu od et* 
— takhy wygląda! 
ohecn-m jego uję 

cm. Zupełnie błaho. 1 bcipowictki ao 
takiego ujęcia jest — dalszy ciąg ko- 
rntnik-npj Bo dalszego ciągu — niem -. 
Czy nic będzie go i w rzeczywistości - 

Nic chcemy tego przypuszczać. Fraz 
niemy sąd/.ić. żc postawa 7ządu poi 
skiego wywołana byia jedynie prag 
nicnicm okazania raz jeszcze niewy- 
.-.zrrpanrj dubrfi woh Rzplitej, \* na- 
szem roziimicnm dowód ten nie h;i 
potrzchny. Dawaliśmy temu poglądo­
wi już wyraz. Dobra wola Polski od 
dawna nic może dla żadnego przytom­
nego cziowicna w Europie ulegać wąt­
pliwości. Składanie nowych j :j dow o­
dów jest, mówiąc zupełnie poprostu, 
niczem Innem, tylko stratą czasu.

Jeślibyśmy nie mieli wyciągnąć z 
rozwoju całej dotychczasowej polityki 
gdańskiei należytej konsekwencji, mu 
siałoby to ludzi, przejętych mysią pa­
stw ową, głęboko zatroskać o naszą 
zdolność do należytego -postawień 1-4 poi 
skie' polityki bałtyckiej wogóle. Bo 
myliłby się prubo ktoby sądził, że w 
grę wchodzi jeszcze jeden procedural­
ny konflikt z urnąbrnem nrastem T. 
komisarz min. Papce w swe; rozmowie 
z p. prezesem Greiserem dnia I bm. 
słusznie stwierdził, żc sprawa ma o- 
bccnic „charakler polityczny" Cd dnia 
kiedy to oświadczył, a więc przez cal., 
•uż tydzień, sprawa swego polityczne­
go charakteru bvnajmr.iej nie straciła. 
Raczej przeciwnie. Już sam fakt, »e 
ciągnie się *ak długo, me ru~zvwszy z 
m ejsra. zaostrza polityczność owego 
konfliktu. Ten tydzień zużyty został na 
.•wyjaśnienie" sytuacji. Zdaje się, że 
jest ona już w tej chwili tak jasna, że 
aż jaskrawi. Wczorajsza odpowiedź p. 
komisarza Papeego na notę p, Grtise 
ra jest, miejmy nadzieję, zakończeniem 
wymiany zdań. Ale tem samem powm- 
na być wreszcie początkiem rozstrzyg­
nięcia s?mi-go konfliktu. Rozstrzygnie 
cie tego konfliktu będzie jednem z 
najdonioślejszych wydarzeń w nas: ej 
polityce, może dccydującem o całej na- 
szei polityce bałtyckiej".

Jeszcze ostrzej stawia sprawę 
Robotnik", który pisze:
„Sytuacja polsko gdańska jest dla 

opinii polskiej -w dalszym ciąg. zu­
pełnie niejasna) Ministerstwo p Becka 
zachowuje grobowe milczenie. Wiem' 
żc p. Greiser odr?|cił żądania, złożon. 
imieniem Rządu Rzeczypospolitej Poi- 
skioi przez a p. Papeego i Wiemy, że 
PAT. rozsyła trochę naiwne dcpeszi- 
o „znamiennym zwrocie w traktowa­
niu pi zez prasę niemiecką zagadnienia 
gdańskiego".

Kto zna język niemiecki i czytuje 
prasę hitlerowską „Trzeciej" Rzeszy — 
ten czyta takie depesze „optyrMstycz­
ne" 2 rozbawionym podziwem. Ag. 
Press atakuje p. Greisera, ag. Presr 
twierdzi, >x p. Greiser „traci poparcie" 
kierownictwa „Trzeciej" Rzeszy j że 
będzie odwołany do Niemiec". Zo­
baczymy...

V każdym razie ta cudov ta 
formułka ag. Press, ze prezydent 8 e 
iato Gdan«kiego będzie odwołany" do 
Niemiec, mowi wystarczaiąco głośno 
sama za siebie".

DO FURMANEK.

drukuje charaktery* 
jednego ze swych  
z zagłębia naftowe*

spią-

W R A C A M Y

T . K .  C .
styczny list  
czytelników  
go r

„Odnośnie do ruchu towarowego 
miedz Borysławiem — Drohobyczem 
— Stryicm fjo proc. całkowitego obro­
tu towarowego, który ąiobieżnie można 
obliczyć na 150 yragonó;*7 rocznie sa­
mych artykułów żywnościowych, od­
bywa sie wyłącznie na... furmankach za 
zapłatą o.oo — 1 zl od 100 Wg. Takiej 
konkurencji kolej nie mogłaby prze­
ciwdziałać, nawet po obniżeniu taryfy 
wagonnw-cj do .10 zł. za 10 ton. wa­
gon mb 70 gr, za 100 kg. drobnicowej 
posyłki.

.'karb oaustwa traci podwójne, ra2 w 
ubytku dochodu dia kolei, a powtóre 
nrzcz tr. ze posługiwanie się furman­
iłam nmdzymiastowemi połączone jest 
zc znaczną stiatą dla władz skarbo­
wych, gdyż taki obroty towarowe nie 
wchodzą w ewidencji kontroli co do 
wymiaru podatku ohrotow-ego.

Analogicznie traci kolej na ruchu 
pasażcrSKim. o czem świadczy najwy­
mowniej 1 akt, żc ruch podmieiski mię- 
7 7y Borysławiem a Drohobyczem daie 
czterem autobusom, robiącym po yj 
inn dziennic z przeciętnie 1- pasażer*- 
mi po 00 gr. — 7 0  zf„ czyli po potrą- 
c -niu koszu w dobre kilkaset złotych 
na czysto dziennego docluodu

Pwtr*i'%c powyższe fakty, Czstelnik 
nssz_ zapytuje, się. rzy lepie wychodG 
kolej na Łem. żc ma wysokie ceny o- 
sobowc 1 towarowe, ale mało kto r 
Al usług kórz; sta -  czy też nie lepiej 
pyłc-by. gdyl'> ko.e, oi)niż'ła reny rak 
hy nikoinu łaniej nic wypadało ieś-

 ̂f*?yv.atntmi fłutribu«ami i pr̂ f* 
yzk towary furniankam:5

przeciw  ks. M a ly m c z -M a  i :kiemu
B IA łA S T O K , 7.8. W Sądzie O - ( In być rozprayva 

kręgoWyrri wyznaczona 20śtala na i..’eważ 
dzień 2 b ni. nowa sprawa karna 
t-rzetiwke ks, .M. Malyniuz-Malic- 
kieniu. oskarżonemu o obrazę w ła­
dz; "sobio inspektora szkolne­
go Filipczuka. Urzędnik zabronił 
kęiędzu Wykładów religji w szkó- 
Jc Powszechnej i to stało się  pod­
łożeni całejro zajścia.

Snrnwę o obrazę kuratora roz- 
patrywftł swego czasu Sad Grodz- 
, Knyssyńjft i skaznł
i;r.icza-Malickicgo na 2 
aresztu.

W tńh spotób rozprawą yV b :a- 
lostockim Sądzie Okręgowym mia­

st-
ks. Ma- 

mi w  i fi Ce

sło-
ob-

. apelacyjną po. 
skazany zwrócił s ię  do 

v j źszej Ihstancji,  dow odząc, że 
inspektor *le zrozunMał jeyo  
wa i n iesłusznie oskarżył o 
fazę.

śieP°i . S T  ' “ iU ******  okat“ l" 
lici-i i r  ks' Nlaixnicz-Ma-  

chi ktfiry obecnie przebywa w 
więzieniu na n« c y v*Jroku w  U  

j e s t u ieob eem . P
tkiirżon 08 wyjaśnienia  o-

mają tutaj  najistot- 
znaczcnic dla całej 

ódroczul proces

d7i ć 1 a -ni lStępny t8Vmin Mrową.^  kstędca ną roz-nawę.

Dit-jsze 
w>', sąrl
7,il!

snra- 
J rtaka-
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Nowe przepisy meldunkowe
w e j t i ą  w  ż y c i e  1 3  b .  m

Lichwa żywnościowa w stolicy
T r z e b a  ] c t  s i l u m i c  w  z a r o d k u

2  dniem 13 b. m. zaczną obo­
w iązyw ać na terenie ra. st. War­
szawy nowe przepisy meldunko  
we, zreformowane przez Zarząd 
Miejski i zatwierdzone przez \v:a- 
oze admnistracyjne. Zmiany tc 
polegają przedewszystkiem na 
zniesieniu  dotychczas ooowiązu-  
jącego przepisu wypełnianiu każ­
dego meldunku w dwuch egzem­
plarzach.

Dotychczas rodzina złożona np. 
z 5 osób, przeprowadzająca się z 
jednego domu do drugiego, obo­
wiązana była wypełnić 20 kartek 
kosztem 2 zl. ( 1-karika 10 gr.), o 
becnic wypełniać będzie tylko 5 
kartek przy koszcie 1 zf. Drugą  
stroną nowego systemu jest  u- 
proszczenie ^samych formularzy. 
A więc znikną te, często dia_ogo- 
hi niezrozunrałe, przeróbki do­
tychczas obowiązujących w zo ićw  
z racji sprostowań, z racji zaw ia­
domień o urodzeniach, zgonach, 
małżeństwach .czy też czasowych  
wyjazdach osób, podlegających  
powszechnemu obowiązkowi w oj­
skowemu. gdyż regulamin wpro­
wadza odrębne wzory jasne, i 
przejrzyste do zameldowania tych 
zjawisk. Dotychczasowe kartki 
meldunkowe, zwane potocznie  
.,białemi“ i ..białenti z pasieicm" 
be-da miały zastosowanie jedynie

SIERPIEŃ M O M E
wscHórl zacn.io

C * \
4— <J 1 1 9 - 1 4

8 K S I Ę Ż Y C
w-«choci zacłmp

h - : s 2 1 - 5 7

CZWARTEK DC dni? U  by/o

15 — 5 1-40

Dziś św. Cyrjaka. 
Jutro sw. Roman i M.

dla osób przybywających z inne,] 
gminy na zamieszkanie do War 
szawy lub też opuszczających  
Warszawę na stale. Wsnelkje zas 
zjawiska z dziedziny ruchu lud­
ności w  obiębie m. st Warszawy  
będa już meldowane na nowych,  
uproszczonych wzorach.

Wobec bliskiego terminu w ej­
ścia w życie tych p-rzepi.oów, 
wskazane jest, by właściciele  
domów, względnie prowadzący  
meldunki zaopatrzyli się w nowe 
formularze, które będą juz do na­
bycia począwszy od 9 b. m. Mcl- 
dunki składane począwszy od 
dn 13 b. m. muszą być w ypełn ia­
no na nowych formularzach.

Oti kilku tygodni na rynku war 
3zawsk:m daje się zauważyć  
wzrost cen artykułów spożyw­
czych. W ciągli mniej więcej mie­
siąca słonina i sadło podrożały  
o około 80 procent, również mięso  
wołowe podskezyło o 30 procent, 
z 1.2 złotego na 1.6 zł. za kilo­
gram.

Zwyżki cen mięsa należy dopa­
trywać się w podrożeniu cen żyw­
ca W dniu 1 lipca św in ie sionino  
we sprzedawano po 70 —  74 zl 
za 100 kg. żywej w a g i ; w  dniu 5 
b. m. n o to w a n a  te wahały sie w 
granicach od 95 —  112 zł. za 100 
kg. \vągi. Jak widać z tego, zwyż 
ka ceny świń słoninowych waha

się w granicach do 50 procent, ra­
czeni przeto n ieusprawiedliwiona  
jest  z\v*żka ceny słoniny i sadła  
aż o <80 procent.

Również na warszawskim  ryn­
ku rybnym zanotowano naduży­
cia i chęć spekulacji tym artyku 
łem spożywczym. Dotychczas in  
terwcncja Komisarjatu Rządu po­
wodowała, że ceny ryb w Warsza  
wie zarówno w hurcie i w detalu  
były niższe od cen w  innych mia- 
tach polskich. Ostatnio ansrchja  
na rynku rybnym wzrosła i daje 
się  zauważyć atak nieuczciwych  
jednostek na ustabilizowany ry­
nek rybny w stoimy.

Stare pieczyw o
w  „ ś w i e ż y m " 1 c h l e d i ei**

Pomimo obniżonych cen mąki, 
niektóre piekarnie używają do 
wypieku chleba. nawet pytlowe­
go, domieszki starego m ielonego  
pieczywa. M7skutek tego piekarnie  
te stosują  n ieuczciwą konkurencję 
wobec solidnych zakładów pie­
karskich, gdyż m ogą towar swoj  
sprzedawać dc sklepów" detalicz­
nych znacznie taniej.

W wwpadku ujawniania tego  
rodzaju nadużyć, stwierdzonych  
przez Zakład tecnnoiogji i fer­
mentacji produktów spożywczych  
Politechniki Warszawskiej,  współ 
pracujący z oddziałem aprowiza-  
cyjnym Komisarjata Rządu, w in ­
ni będą pociągani dc b. surowej

K a t a s t r o f a  p r z y  u l .  F r e t a

To pomażne itiemRitfo dia War izawy
M n i e *  p a r f a c l w a  b u d o w l a n e j  * w i ę c e j  d b a ł o ś c i  o  - u ^ e r y

odpowiedzialności, a prowadzone  
przez nich zakłady nie bedą mo­
gły  korzystać z żadnych ulg, prze 
widzianych przy likwidacja pie­
karń. A nalogicznie be ranę będą 
nadużycia za niedoważanie ch le­
ba. k up u jący  winni żądać, we 
własnym  interesie  każdorazowe­
go ważenia chleba.

Pochmurno i ciepło
HI c wschodnich dzielnicach Dulski 

oraz na wybrzeżu byio wczoraj w gc 
dżinach ioranuych naogół doić pogod­
nie, w  pozostałych natomiast - -  utrzy­
mywało się zachmurzenie duże, a m iej­
scami w- Kahsk em padał drobt-y 
desze z.

Temper-.tira c goJz. ~ wynosiła od 
ia w Wiieńskicm do to st. nad mo­
rzem, w górach zaś od 9 do 18 st.

v. iewiclkic opady w ciągu , doby .0- 
statnie notowano głównie na wscho­
dzie kraju.

Pr.-c\>ud\ wąny przebieg oogo fy  uo 
południa dzisiejszego: Prze vażiuc
chmurno * rozpogod ,-niami w dzielni­
cach południowych, a z drobnemi dc 
szczami w- północnych. Dość ciepło. 
Słabe wiatry zachodnie

H> teainach \ kilach
Repertuar na dzień dzia ejszy 

prze Jstawia się następująco:
Teatr Wielki: , hr. Lutenihurg”

Lehara.
Teatr Narodowy „Stare wino". 

Teatr Pn'*sk, , .Lud/ic w bieli”. Te*ir 
Letru ,,Tv to ta ’. Teatr Kameralny 
„Mysz kościelna". j

A teraz, ma co warto pójść do ki 
sa? światowid (.Marszałkowska 
i i i )  — „Świat urujon'-” Sty­
lowi (Marszałkowska 112) —
„Julika" Atlantic (Chm dna 33) — 
„Człowiek o 3 80 masKach". Apollo 
(Marszałkowska 105) „Bengah". Ca- 
P'toł (Marszałkowska 12.3) — „Zbroti 
nia w Trinidaa'’. Europa <No\vv 
Św iat t53t — , Kwiaciarka z Prateru ’ 
Riałto (Jasna 3) — „Niebezpieczna 
piękność". Filharmonja (Jasna 5) *~ 
„Sprzedany glos."

Casino (Nowy Swat 40) „Nifdc 
koń-zona syrraonia"

Tragiczna katastrofa budowla- 
na, jaka wydarzyła się przy uł. 
Freta 16 była dzwonkiem alarmo­
wym. jeżeli chodzi o zagadnienia  
bezpieczeństwa budowlanego wo- 
goło. a o t. zw. rudery, szczegól­
ności.  P. prezydent miasta, wyra­
żając Inspekcji Budowlanej uzna­
nie za ofiarną pracę, wykonaną  
w tak tragicznej dla miasta chw 
li, wypowiedział słuszną o p in ie -

Ta katastrofa jest poi ażncm me­
mento dla miasta Warszawy. Stolica 
posiada dużo ruder. zamieszka!; ch 
dużo budowli grożących zaw alcnicm. 
W Jadze miejskie muszą wyciągnąć z 
tego wszystkie kunsekw encie. Inspek­
cja Budowlana tnusi zagadnienie bez­
pieczeństwa domu.tak postawić, by ric 
było żadnych co do tego' wątpliwości, 
żc powołane organy miasta stoją na 
wysokości -adania".

Słowa p. prezydenta mia-sta 
dodaazą otuchy wsey.-tkirti tyrti 
ludziom, któr; eh, w związ.cu z 
tragedja przy ul. Freta 16. ogarnę  
ła psychika Znaną jest bowiem  
rzeczą, że obecnie z lada powo­
du, lub poprostu z przywidzenia, 
alarmuje sic władze budów l i ­
nę nrejskie. Przezorność w każ­
dym wypadku jest  wskazana, 
wszakże niepotrzebna jest  pani­
ka.

M Warszawie dużo jest  ruder, 
które zagrażają Dczpieczeństw u 
publicznemu. Wałka ruderom po­
winna być wypowiedziana natych  
m iast i prowadzona z cała bcz- 
wzglądnością. aż cło zwycięstwa.: 
Sadzić należy, żc po o-świadczcrau 
p. prezydenta, miejska Inspekcja  
Budowlana powoła do życia korni 
sje specjalne, które czuwać będą 
nad tem. bv tragedja jaka się zda 
rzyła przy u), Freta, więcej  
się nie powtórzyła. Wrmaga tego. 
nietylko wzgląd na bezpie-czcń 
stwo ludności stolicy, lecz wc no- 
dzą tutaj również w < rachubę 
względy prestiżowe. W stolicy  
Polski tego rodzaju wypadki nie 
powinny mieć mit-jsea.

Oczywiście, że dużą pomóc mo­
że tutaj okazać wiadrem inspek­
cji budowlanej ludność stolicy, 
która, o każdym konkretnym  wy­
padku, zagrażającym bezpieczeń­
stwu. powinna zawiadam ać w ła ­
dze. Podkreślamy słowo k on k re t ­
ny, a'ov uniknąć meldunków alar­
mistycznych, lub, co gorzej, zło­
śliwych

Najlepiej, oczywiście, o stanie  
nieruchomości są poinformowa­
ni jej w łaściciele ,  na nich t"z 
ciąży obywatelski obowiązek czu­
wania nad życiem i rmeniem 
swych lokatorów. Jeżeli zachodzą  
inkieś okoliczności wątpliwe, nie

należy tego ukrywać, lecz na tych 
miast przedsięwziąć środki zapo­
biegawcze.

To jest  jedna strona zagadnie­
nia. Apelujemy również do In­
spekcji Budowlanej miejskiej, by 
przy spełnianiu swego ciężkiego

Cofniecie wymówienia umowy zbiorowej
w  j ł i d k a P t * t w f e

W wyniKtt konferencji w od­
dziale aprowizacyjnrm Konmar- 
jatu Rządu z przedstawicielami  
Cec-hu Piekarzy m stoł. Warsza­
wy, Atóry wypowiedział umowę, 
zbiorow.ą, obowiązującą dotych­
czas w przemyśle piekarskim  
przedstawiciele Cechu zgodzili się  
ua cofn ięcie wypowiedzenia, za­
strzegając sobie jednał wolną rę­
kę podczas, pertraktacji w in ­
spektoracie Pracy w zróżniczko­
waniu stawek płac robotniczych 
w viełki-.h 'całko? icie zmechani­

zowanych piekarniach i drobnych  
warsztatach pracy. Przedstawi 
ciele Cechu podkreślili na konfe­
rencji,  że nie jest ich tendencją  
obniżenią zarobków lobotniczych  
i skłonni są płacić nadal przewi­
dziane w umowie place z zastrze­
żeniem jednak powyższego zróż­
niczkowania.

Wynika więc z tego. że sprawa  
nie spow'odu.ie komplikacji i bę­
dzie mogła bvć pomyślnie złikw - 
dc w a na.

S a m o ł j j j s t w c  s z e r e g o w c a  8 5  i . p .
2 a p d a r r n e r ja  p r o w a d z i  d o c h o d z e n i e

żandarmerja wojskowa prowadzi siostra, Franciszka Hankiewiczowa,
dochodzenie w 1 sprawie zagadkowego 
samobójstwa szeregowca 8o p. p. 25- 
lctniego Edwarda Gotlieba, który aa. 
rogu ul. Kaliskiej i Węgierskiej, po o-

która usiłowała wyrwał mu bagnet. 
Niestety, byto u.ż zapóżno

Jak ustaluno, Gotlieb miar służyć w 
wojsku jeszcze przez 5 tygodni. Co

puszczeniu mieszkań.a swej matki, za byle przyczyną samobójstwa, dotycii 
dat sobie bagnetem ranę w okolicy czas jeszcze nieustalone. Desperata 
serca. Za desperatem, jak usta lita ża:i Przewieziono w stanie bardzo cię i- 
darmerja, wybiegła z mieszkania jego t kim do szpuala Dz. Jezus gd?Je

zmart

La m p a rt w  am bulatorium
o k r a d ł  s ę d z i w ą  ż y d ó w k ą

Z miaita
NA UL.ZAMKNIĘCIE RUCHU  

POLNEJ
W  dniu 5 h m dział komunika: 

przystąpił do robót brukarskich na u!. 
Tclnej w związku z dokoranem je  
zdjęciem z tej ulicy szyn kolejowych. 
Jezdnia z kamienia polnego na ocle - 
ku od Pi. Unji Lubelskiej do I ’l. przy 
Politechnice będzie zastąpiona kostką 
kamienną. Kuch kołowy na wspomnia­
nym odcinku ul. Polnej zamknięty zo­
stał na okres około trzech miesięcy.

PODROŻENIE 'IASŁA
Komisja notowań cen nabiału zano­

towała od czwartku, 8 Inn. następują­
ce orjcntacyjnc ceny rr.astn: wyborowe­
go w opakowaniu 3 st. io gr. (dotych­
czas 2 zi. oo gr.), w drobnem opakowa­
niu firrpowem —  5 zi. yo gr. (dotych­
czas y z ł ) ,  w Makach — j  zl. (2 z! 
fo  g r ). mleczarski rgo suloncgo — 2 
zi. ~o gr. (2 zł. zo gr.), śmietankowego 
—  U  gat. —  2 zł. ?0 gr. (2 zi. yo 
gr.) i osełkowego 2 zi. yo gr. (2 zł. to 
gr.), wszystko za kg. w sprzedaż; w 
hurcie.

A U T O K A R Y  d l a  t u r y s t ó w

Dotychczas dawał się dotkliwie od­
czuwać brak autokarów: turystycznych 
jako europejskiego środka lokomocji 
dla przyjezdny ch. Spraw a ta zostai < 

rozwiązana przez zakupienia dwóch 
takich autokarów. Autokary ju i nade­
szły i od kiiku dni są eksploatowane 
przez ż\,. Propagandy Turystycznej 
m. stoi. Warszawy.

B U D O W A  D O M U  N A  L IN J I  
P R Z Y S Z Ł E G O  B U L W A R U

W’ pobliż.u Cytadeli, poniżej mostu 
kolejowego kontynuowana jest budo­
wa domu muro-.1 anego jednego z klu­
bów w ioTarskich. Nie byłoby w tem 
nic dziwnego, gdyby dom ten nie leżał 
na linji prz; szłych bidwarów i gdybe 
nic to. żc już w najbliższych latach 
powstanie kwestia yego zburzenie

NA KOLONJE
Wubcc powrotu do W arszawy par- 

iji dziewcząt w  liczbie 100 ze zdrojo­
wiska Ligi S/kolncj Przeciwgruźlicze' 
w Ciechocinku, w poniedziałek. 3 bm.. 
wyjechała tam druga partia dzieci zło­
żona tym razem ze tc/> chłopców. P o ­
byt dzicc: w  zdrojowisku potrwa 4
tygodnie. W  sobotę wyjechała partja 

P. Z; gmunt W eiss pros. nas o podia- i dzicei w liczbie ?oo do U'rl• i takaż licz 
nie do 'wiadomości, żc z difem  6 b .1 ba d/icn do Miłosny

O s o b i s t e

Do ambulatorjum przy szpitalu Svv. 
Ducha przyszła wczoraj .Matka Bleich 
man (Krochmalna 45), 1'cząca już 73 
lat życia. Bleichman usiadła w. ani- 
bulalorjum oczekując swej kolejki do 
star.ia Gę do lekarza. W-' ambulator­
ium usiadł przy niej jakiś miody ży- 
dek, który po dłuższej rozmowie wy- 
ciągnal jej

te zęby i t. d.
Bleichmauowa, po godzinie spo­

strzegła, iż została okradziona. Zroz­
paczona zgiosiia się do urzędu śled­
czego, gdzie okazano jej fotografie 
doliniarzy. W' okazanym albumie 
wskazała na jednego: Jankla Lam­
parta (Gęsia 71) jako na sprawcę kra

1 odpowiedzialnegc obowiązku 
czuwania rad bezpieczeństwem  
dorrów ts stolicy, kierowała się  
jaknajdałej posuniętym obiekty­
wizmem i dobrą wolą. Jes t  t i  
warunek konieczny, jeżeli sie 
chce osiągnąć zamierzony cel.

Wiemy wszyscy dobrze, jakim  
lękiem napawają większość osób 
wszelkiego rodzaju komisje urze 
dowc, Lęk ten musi zniknąć i m u­
si być zastąpiony pełnem zaufa­
niem obu stron, a więc komisyj 
budowlanych i w łaśc ic ie li  n ieru­
chomości. Tylko w ten sposób  
zooła się osiągnąć cel i zapewrać 
bezpieczeństw o

V,’szyscy  jeszcze mamy w parają 
ci straszną katastrofę budowlaną, 
jaka się wydarzyła przed laiy, 
przy budowie domów miejskich  
przy ul. Starynkiewicza. Przypo­
m inam y tę zapomnianą j u i  d t ś  
tragiczną historye dlatego, by 
zwrócić uwagę nietylko na t. zw. 
tudery. lecz. by przestrzec przed 
partactwem budowlanem .

M t /m  wypadku rola inspekcji 
jest  bardzo doniosła. W iemy do­
brze, że kryzys gospodarczy wpły­
nął ujemnie i na wznoszone obee 
nie domy i budowle. Zmieniły s ’<ę 
metody -srawiania domów, fcą 0- 
ne obecnie lżejsze, mury cieńsze,  
a dużo stawia się również budo­
wli żelazo - betonowych. Zmiana 
konstrukcji i sposobu wznoszenia  
budowli nie powinna wpłynąć na 
to, by wznoszone gmach; byiy  
mniej solidne i przedstawiały  
m niejsze bezpieczeństwo. Rola 
Inspekcji je s t  w tym nypadLu bar 
dzo istotna.

Katastrofa przy ul. Freta, oku­
piona licznemi ofiaram i ludzkie-  
mi, —  niech będzie przestrogą  
dla partaczy budowlanych, a In­
spekcja Budowlana niechaj w y­
ciągnie z tego 'konsekwencje.

A  A  Z> J . O
W A R S Z A W A

Czwartek, dnia 8 s ierpnie
6.30 „K .cdy ranne v stają zorze* 

6.33 Pobudka do gimn. Ó.30 Gimn. 0 50 
Muzyka (pł.). 8.20 T"ogram. 8.25 Wska 
sówki piakt. 8 30 Przem. a. 11.57 Sy­
gnał 12230 Hcjnai. 12.03 Wiadomości 
mcteoro'og:cznc. 12.05 Dziennik pot.
12.15 Koncert zesp. H. Adamskiej - 
Grossmanowej. ij.oo  Chwilka dla Ko­
biet. 13.05 Muzyka (pł.). 13.3C Fi zerwa.
15.15 Przegląd giełd. 15.25 W iad. o 
eksp. poi. 15 30 Muzyka lekkr (pł.L
13.00 „Sierpień na niebie i ziemi" 16 15 
Koncert sol, stów. 16.50 „Gazeciarz" —  
nowela. 17.OC ,Dla naszych letnisk i n- 
zdx®v isk“ . 18.00 „Książka i wiedza". 
18 10 „5 inuta po iz ji". 1S.10 Wiązanka 
pieśni śląskich, (z  Katowic). 18.301 
..Dokąd jechać w święto?". 18.40 „Ż y ­
cie kult. i art. stolicy". 18.45 MuzyLa 
19.05 Program 19.15 Lonrcrt reki. 
r,1-30 ( PioąWikiJ, 10.50 Pogadanka akt.
20.00 „Kącik dla niodzieży wiejskiej '.
20.16 .Serenada sierpniowa'.' (ze  Lw o­
wa). 20.45 Liziennik wiecz. 30.55 Obraz 
ki z życia dawnej i n spółcz. - Polski". 
21.0C S. Rachmaninow: Koncert forte­
pianowy J. Gimpel. 21.30 Teatr W y ­
obraźni. 22.00 Warsz. Szlakiem IU - 
drówki. 22.05 Wiad. sport. ogóln< 22. 1 
W  ad. sport. lok. 22.15 Mała O kiestra 
P. K.

Piątek, dn 9 sierpiiia.
6.50 „K iedy ranne wstają zorze1*. 

6 33 Pobudka' do gimn. 6.36 Gimn. 6.50 
Muzyka (pi.) W  przerwie o ę ićz . p.ąr 
Dzjpuirfk poranny. 8.20 Program. 8.25 
Wskazówki prakt. 8,30 Przerwa. 11.57 
Sygnał. 12.000 Hejnał. 12.03 Wiad. 
meteoi 12.05 Dziennik poł. 12.15 „Dla 
naszych, letnisk i uzdrow:sk“ . 13.00 
Chwilka dla kobiet.. 13.05 Koncert Ze­
społu Mandol: (z  Poznania). 13.30 ,ż  
rynku pracy. 13.35 1’ rzcrwa 15.1., Prze 
gląd gieid. 15.25 W iad. o eksporcie poi.
15.50 Muzyka wokalna (pu). 1600 
„Życie wód słodkich \v lecie i w zimie".
16.15 Koncert (ze Lw ow a), lb.35 Po­
gadanka dla chorych (ze Lwowa).
16.50 Fragm. z pow. „R  1863 ‘ L. W o- 
łóstysowskiego. 17.00 Ł'„ Lendnai 
Kwintet 1 na flet, obuj, klarnet, wa 
torinc i fagot. 17.25 Maia Orkitstia 
P. R. 18.00 „Przyrodnik na urlopie".
18.15 „Cala Polska śp,ev a". 1850 
''krzynka ogólna". 18.40 Chvilka

społ. 18.45 ii-uzyka (p ł.). 194)5 Pro 
gram. 19.15 Koncert rgkl. 19.30 Recita. 
śpiew M. Karwowskiej. 10.50 Aktua!
ny monolog 20.00 ,,Skrzynka rolnicza 
20.10 „Podróż ’ do kraju Bolera" (z 
Wilna). 20.45 Dziennik wiccz. at 65
Obrazki z życia dawnej 1 współczesne

Polski". 21 no Koncert sym f.' 22.0T
Wiadomości sport. 22.10 Muzyką salo­
nowa 1 pi.). 23.00 W iadoiności meteor. 
23.05 Muzyka tan. (pł.).

O d c z y t
p r e z y d e n t a  m i a s t a

W piątek, 9 b. ir prerydenf  
m .ajta  Starzyński wygłosi oderyt  
o pomniku marsz. P iłsudskiego w 
W arszawie.

Odczyt odbędzie się w sali  ko­
lumnowej Ratusza o godz. 19 nr. 
30.

^  t e M l a W -

z torebki 130 zi., d a a zio-Joz:cży. Lamjiarta aresztuwano.

WypadA' i kiadzitże
śmiertelne poparzenie 

Dz Jezus z*iwf 28-1. 1 ranciszet Ba 
nasiak (Elbląska 41), który dn. 31 
ub. m. podczas wybuchu benzyny na 
rogu ul. świętokrzyskiej i Szt-oinej 
gasząc płomienie, zapalił na sobie 11- 
branie, doznafoc poparzenia rąk, nóg 
i pośladków.

Zamachy samobójcze. Irena Nach1- 
tnówTi?, bezdomna i bez piacy, napiła 

'̂ę esencji octowej w bramie domu 
.Mo stow a 32.

Władysława Borszówna, fosied1"' 
Targówek), napiła się esencji octo- 
w ej. Despcratkom pomoc; udzielił lc 
karz, poczem Nacinmówny przewiózł 
do szpitala W olskiego. Uurszównę 
zaś do Przemienia Pańskiego.

Upadek z i pietra. Na rogu ul. Bcl- 
wederskiej i Podborążych, zajęty przy 
budowie do iu Roman Dąbrowsai. 
(Pelcowizna), spadł z rusztowania z 
wysokości I-go piętra. Lekarz stwicr-

V  szpitalu dzil zwichnięcie prawego ramienia i 
r“- ogólne jKiJuczenic.

Pijany potracony przez tramwaj.
Na rogu ul. Leszna i Karolkowej, zo­
stał potrącony przez tramwaj linji 

szewc, Michał Urbanek, który 
oy{ pijany. Lekarz stwierdził poranie­
nie głowy i twarzy, oraz ogólne po­
tłuczenie. Po opatrunku, lekarz prze­
wóz i Urbanka do domu. (Leszno 
33).

S z c z ę ś l i w y  p e c h
K o m e d j a  m u z y c z n a  B e r s t l a

w  T e a t r z e  L e t n i m

Krwawa zemsta. Na rogu ul, Dzi­
kiej 1 Stawek, lelku opryszków na­
padło na Piotra Binkor skiego. (Dzi­
ka 4) domagając się od mego p.e- 
niędzy na wódkę. Binkowski, który 
był pijany, odmówił żądaniu. Wów­
czas jeden z napastników przytrzy- ponieważ
mai go za ręce, drugi zaś zacząś bić smwu* n,n*flr
rączką noża w głowę i nos. Gry ran­
ny zaczą* krzyczeć, sprawcy zbiegli.
Binkow skiego opatrzy! lekarz.

P. nudnej „Muzyce na uiicy" i 
trywialneni „Ty to ja" nareszcie coś 
śv>ieżego! Tym razem uchwycono w 
Teatrze Letnim wdaściwy tor:. Poka­
zano widow,sko mile, bezpretensjo­
nalne i — prawdziwa ulga — pozba­
wione szmoncesów i kawałów poli­
tycznych.

H-s+orja pa1-;- pechowców: Jaminki 
Maj i P'otru3ip Kotka podana jest w 
tak ujmujący sposób, iż chętrae wy- 
bac sa się szabionowośc starego nie- 
tyie, jak świat, ile jak kryzys te­
matu Mimo ussu puszcza sio też 
wszystkie pociesznie nonsensy. Niej 
to< że ze świcAn należałoby szukać 
urzędnika barkowego, który traci po 

w czasie urzędowania

ką Robert Kalscłier Kilka piosene* 
jest naprawdę ładnych i jpcwToóciR 
staną się populamcmi. Na wyróżnię 
nie zwłaszcza zasługuję tango śpie­
wane orze? Romar.own» i angielska, 
nastrojowa piosenka, również w w y ­
konaniu Romanówny. Bardzo dobre 
teksty wyszły z pod pióra H 'mi ra, 
ia którego dodatnie conto zapisać 
ruwnież trzeba należne opracowanie 
tekstu.

Całość z dużym smakiem wyreży­
serował Aleksander Mpgforko, aime 
jetnie urozmaicając -ceny nastrojo­
we dskonałe pomyślaną groteską, 
'iad estetyczną stroną przedstawie­
nia czuwała jak zawsze z dużym suk

S K ą f t  w z i ę ł a  d z i e c k o ?

A r e s z t o w a n i e  p o d r ó ż u j ą c e j  b o n y

m. przestał być naczelnym redakto- J koionij lecz.nic/ych 
rcir dwutygodnika „Sport Kolarski . I poby t miesięczny, 
wychodtącego w M arszawdc-.

do 'amtejsz; ch 
.iii, również na

1

LY, o  W, 7.8. Na dworcu O liw ­
nym we Lwowie aresztowano  
niejaką Anielę Forysiówne. bonę 
dziecka pewnego pułkownika z 
Przemyśla. 1’orysiówtia przybyła 
dn Lwowa z dzieckiem na ręku w 
towarzystwie niejakiego Roman-! 
Teresińsl ego, którego również  
aresztowano.

I W czasie przesłuchania Fory- 
siówna poaała fa łszyw e nazwi­

sko. Franciszki Janoszówny z 
Bocani. Policja stwierdziła. że 
Forysiówna sprzeniewierzyła na 
szkodę swego pracodawcy 500 zł. 
i zbiegła wraz z Teresińskim, któ 
rema wręczyła 400 zł. Narazić  
nic ustalono, skąd Forysiówra  
wzięła dziecko i jakie były dalsze 
zamiary wojażującej pary.

Policja odstawiła oboje do Trze 
myślą.

śpiew a piosenkę własnej kompozy cji, c i*eJT1 > i* M ęgierknwa Choreo-
op 033. Nie trzeba sie też martwić, 
że urzędniczka innei instytucji za­
miast papierów, które polecono jej 
spieniężyć, przenosi r.uty ulubionej 
piosenki. Jak pech, to pech. Wiado­
mo zresztą, że wszystko skończy się 
jaknajlc-piej, ponieważ pechowiec 
jest miłym mł idym chłopc :m, ma­
rzącym o sław ie kompozytora, a „pe 
chówka" ma „niewielki giodk i w 
sercu dużo tęsknoty do miłości". Tru 
dno przecież takich ludzi skrzyw­
dzić. I rzeczywiście, po wielu żaba- 
! •njch. per.,pt.jac-h pech rozwiewa 
sic Maj znajauje miłość, a Kotek, 
prócz mifo-ói, uznanie dia swoDh 
zapoznanych dotąd piosenek, i to u- 
znar.ie od niebyłe kogo, bo od gene­
ralnego przedstawiciela wielkiej a- 
merykańskiej wytwórni gramofono­
we i.

Do tej niefrasobliwej, pełnej hu- 
Pioiii i entymenWi historyjki dopi­
sał wiele wpadającą w ucho muzy-

grafją zajmował sic Koszutski, kiA- 
icwnictmo muzyczne — M arsa. Caia 
tr, czwórka spisała się jaknajlepie.i. 
„Szczęśliwy pech" miał szczęście.

Nie zawiedli również wykonaw­
cy. Svnipatvczną paro pechowców 
gra'i Janina Romanow na i Eugen- 
iusz Bodo. Oboji doskonale śpiewali 
piosenkk Rimanóv-nr miała dużo o- 
kazyj do r-okazaria swego natural­
nego wdzięku, a Bodo we-wa i hu­
morem udowodnił, że rola Kotka bar 
dzo mu odpowiada. Zabawni byli w  
epizodach: — Zygmunt r 'hmieiewski. 
or-zes banku. Edmund Gliński, dy­
rektor banKii, Juljan Krzewiński, 
przedstawi* cl wytwórni płyt gram, 
fonowych i Heleną Buczyńska, kapi- 
tatr.ą właścicielka budki z wod? so­
dowe. Wymienić jeszcze należy 
Stan.siaoa Sieiauskiero M incenle- 
go Rąnr.ckicto i M aciawą Rąwłow . 
skiego. ' *

Jerzy Amirzejewskt
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J a k  k ł ó t n i a  m i ę d z y  k o n k u r e n t a m i  r o z b i ł a

Żydowski monopol na śledzie islandzkie
GDYNIA, 7.8. Przed Sądem  

Grodzkim w  Gdyni o d b y ł a  s ię  r o z ­
p r a w a ,  k t ó r a  r z u c a  c h a r a k t e r y ­

s t y c z n e  ś w ia t ł o  n a  K o m b in a c je  
ż y d o w s k i c h  k u p c ó w ,  h a n d l u j ą ­
c y c h  r y b a m i .

Kuku sprytnych żynków zało­
żyło w Gdańsku polsko - gdańską  
firmę dła importu śledzi „Polis-  
land“. Firma tej spółki istniała  
również w Gdyni.

W jesieni r. ub. mówiono wiele
0 wykryciu na terenie gdańsko - 
gdyńskim afery śledziowej, kiora  
zarówno skarbowi polskiemu, jak
1 konsumentom polskim miała  
przynosić ogromne straty. Afera  
polegała na tem, że wspomniana  
f im iu  „Polisłand" zawarła ze 
związkiem islandzkich eksporte­
rów śleazi umowę, na mocy któ­
rej wszystkie dostawy śledzi i -

landzk.ch ao FoIski mogły być dzie islandzkie, gdyż w myśl urno 
dostarczane za jej pośrednictwem wy, eksporterzy islandzcy zobo- 
i tylko firma ,,PoIisIand“ m - la 1 wiązali się nie przyjmować żad- 
prawo sprzedaży w Gdańsku i w nych innych zamówień. Między  
Polsce tych śledzi j poszkodowanymi znaleźli s ię  też

,1 ten sposób żydowska firma dwaj kupcy z Gdańska, współ-  
stworzyła sobie prywatny mono- j wyznawcy Bankiera, kiórym uda- 
pol na śledzie z lslandji. Promo- | 0 s ię wydostać dosłowny tekst  
torem tej spółki był znany na t e - j urn0wy „Ppłislandu" z eksporle-  
renie Gdyni żyd. Bankier, który w ramj islandzkimi. Z umowy tej 
zeszłorocznym sezonie uumpingo- \ wynika, że firma „Polisłand" cią-

/Ln łyżu d o ttsh ie  mm\rm0 Sosnowcu
s p r o w o k o w a n a  p r z e z  d w ó c h  ż y d ó w  n a p a s t n i k ó w

wą ■ sprzedażą importowanych  
dorszy wyrządzi} ogromne szkody 
polskim rybakom.

gnie nadmierne zyski i działa na 
szkodę polskich konsumentów.  
Jeden z tych kupców, Bogen, nie

Monopol na śledzie islandzkie omieszkał opublikować w dzien- 
firma „Polisłand" ykoizystała  w [ nikaeb treści tej umowy, której  
ten sposób, ze natychm iast p o d - ; publikacja wywarła nader dodat-
niosła ceny śledzi isladzkich z 
65 na 33 zł. za beczkę.

Monopolem ..Polislandu'' dopro 
wadzone zostały do ruiny inne fir  
my, importujące dotychczas śle-

D z i ś  w c ł i o d z i  jy* ż y c i e

Bezpłatny przew óz dzieci na P .K .P .
S p e c j a l n e  b i l e t y  k o n t r o l n e

Zarząd Kolei zdecydował sic po- 
w tórzye w typi roku, chocia. w nieco 
zmienionych warunkach bezpłatny prze 
wóz dzieci. Na imprezę przewidziano 
tylko dwa tygodnie, t. j. czas od 8 Jo 
21 sierpnia włącznie. Przedłużenie te­
go terminu nic nastąpi w żadnym razie 
a to tak ze względów finansowych jak 
i przewozowych

Podobnie jak w zeszłym roku będą 
mogły osoby dorosłe zalnać zc sob; 
4 dzieci do lat 14 t. j. dzieci urodzone 
najwcześniej w 1921 r. Warunki uległy 
o tyle złagodzeniu, iż do zabrania ze 
sobą bezpłatnie dzieci daje uprawnie- 
me nietylko jednorazowy bilet normal­
ny lub podmiejski na pociąg osobo­
wy, lecz tal.żc bilet taki na pociąg po­
śpieszny i bilet tia linję państwowych 
koki wąskototorych.

Przy biletach opiewających na prze­
jazd powyżej 300 km. dopuszczona bę­
dzie jednorazowa przerwa podróży.

Ponieważ w zeszłym roku zauważo­
no, iż wiele osób zabierało nieznane so­
bie dzieci, nozostawiając je w drodze 
własnemu ich losowi, w tym roku mu 
siano wprowadzić regulację ściślejszą. 
Mianowicie podróżny (opiekun) kupu-

ni skutek, gdyż zaraz po ukazaniu  
się jej ceny na śledzie islandzkie  
spadły na rynku o 25 proc.

Gdyby do tej publikacji ograni­
czyła się  działalność Bogena, był­
by on sobie zjednał wdzięczność  
pol-kich konsumentów i nie  
wszedłby w konflikt z kodeksem  
karnym. Bogen jednak zapragnął 
z afery wyciągnąć i dla siebie  

! zyski. Za pośrednictwem drugie-  
j go kupca śledziowego, niejakiego  

ciebie będzie musiał rów Gierstela, zapragnął od firmy  
„Polisłand" w ym usić odszkodo­
wanie dla siebie za utratę możli­
wości handlu śledziami islandz-

jąc bilet dl; 
noczcśnic nabyć dla każdego dziecka 
szcz. golncgo rodzaju bilet kontrolny, w 
cenie 20 groszy, przed rozpoczęciem 00-
dróży wpisać do tego biletu nazwisko 
swoje i dziecka oraz położyć swój po<jr 
pis zol)owiązujący do opiłkowania się 
dzieckiem w drodze.

Ucz wypełnienia bi.c-tu kontrolnego 
i bez podpisania go przez podróżnego 
bilet ten nic będzie mial ważności.

Niezależnie od tego zarząd kolei apc 
luje do publiczności, ażebj powodowa

.kiemi, grożąc clalszemi rewelacja­
mi, które miały firmę „Polisłand"  
doszczętnie zniszczyć.

To us.łowania wym uszenia  za­
prowadziło Bogena i Gierstela  
na ławę oskarżonych. Sędzia Sa­
du Grodzkiego w Gdyni dopatrzył 
się w  machinacjach wym ienio­
nych kupców śledziowych prze-

na fałszyw ą litością liic zabierała zo : Btępstwa wymuszenia i skazał  
soba dzieci, któn mi nic zaninrza się! ich Bogena na 4 mie.-iące, a Gier-
cpickować w drodze iccz- porzuca jc  
następnie na łaskę losu.

Jadący z dziećmi powinni zawczasu 
zgłaszać się do kas biletowych lub biur 
l>odróży ażeby uniknąć natłoku prz> 
kasach.

Zarząd kolei prosi o nadsyłanie u- 
wag dotyczących przebiegu imprezy 
pod adresem najbliższych D yrekcją ko­
lejowych.

Bagaż ręczny nie może być zabiera­
ny w ilości większej niż 30 kg. na oso- 
hę dorosłą i po 10 kg. na dziecko.

stela na 2 m iesiące więzienia  z za 
wieszeniem wykonana kary n?- 
przecąg 3 lat.

SOSNOWIEC, 7.8. W uzupeł­
nieniu poprzednio podanej w iado­
mości o krwawej bójce po meczu  
piłki nożnej pomiędz' T<. S. „Czar 
ni“ z Sosnowca, a żydowskim  

Hakoah" z Będzina, podać na­
leży dalsze szczegóły ze względu  
na tło, jak i konsekwencje tej a- 
wantury.

Awantura powstała na tle bru­
talnej gry żydowskich sportow­
ców i wywołała  ostre protesty  
ze strony publiczności polskiej. 
Po meczu, gdy publiczność wy­
szła na ulicę, sprzeczka między  
Polaki mi a żydami wybuchła na- 
nowo i w pewnym m omencie padł 
25-łetni Jan Kamrowski z Sosno v 
ca, trzykrotnie ugonzony nożem  
w okolice serca. Po tym krwa­
wym incydencie żydzi rozbiegli  
się, a nieprzytomnego Kamrow- 
skiego przewieziono do szpitala.

Jak się okazuje, Kamrowski u- 
dał się na boisko celem dokonania  
kilku zdjęć, gdyż pracuje jako  
uczeń zakładu fotograficznego  
„Lazar". Jest  to biedny chłopiec  
i nadzwyczaj spokojny. Doko- 
nwszy kilku zdjęć, Kamrowski 7. 
tłumem wyszedł z boiska na u li­
cę, w chwili, gdy już doszło do 
bójki. W pewnym momencie do 
Kamrowskiego przyskoczył 38- 
letni żyd, Jankiel Żyto i uderzył 
po laską. W obronie Kamrowskie-  
go stanął pewien żołnierz Polak. 
Tymczasem drugi żyd. 27-letri  
Szyja W inter, w yjął sztylet i ugo 
dził nim Kamrowskiego trzy ra­
zy

Jak stwierdza komun,Kat poli­
cyjny w  tłumie, w którym rozgo­
rzała walka, było 700— 1.000 ży­
dów, Polaków zaś około 200. zaj­
ście zaś sprowokowali zydzi. 
Sprawców, Jam ua Żyto i Szyję  
Wintera, aresztowano.

Kiedy wieść o ciężkim stame

KamrowsK.ego rozeszła się po 

mieście, W Y w o ła ła  ogromne wzbu 
rzepie wśród kolegów i znajo­
mych Kamrowskiego. Na niektó­
rych ulicach przedmieść doszło 
do drobnych utarczek z żydami, 
które z!ikv idowala policja.

Wczoraj rozeszła się w Sosnow­
cu wieść, że Kamrowski zmarł w 
szpitalu. W ieść ta wywołała tak 
siln ie wzburzenie, że grupy mło­
dzieży poczęły wznosić wrogi ■ 
okrzyki przeciwko żydom, doma­
gając się  przykładnego ukarania  
nożowców żydowskich. W kilka 
miejscach doszło do bójek z żyda­
mi.

Zawiadomiona o antyżydow­
skich demonstracjach policja przy 
wróci!'1 spokój Wieczorem pc u-

łicach krążyły patrole policj: 
konnej celem zapobieżenia rwen; 
tualnym demonstracjom. Tylkc  
?tanow'śku policji należy źa 
wdzięcząc, że nie doszło do więk-'  
szyrb awantur

Szewc Szyja Winter był do tegń 
M o p i . i a  Dezczehty ,  że po dokona­
nym zamachu m o r d e r c z y m  na 
Kamrowskiego uciekł do domu i 
przebrawszy się w inr.y garnitur,  
wyszedł sobie spokojnie na m ia­
sto Został 011 jediiuk na ulicy po­
znany, yv domu zaś jego odnale-zio 
no pokrwawiony garnitur, w  któ­
rym był na meczu.

Stan rannego Kamrowskiego  
znacznie się poprawił i lekarz 
ma nadzieję utrzymania go prze­
życi u.

A B C  S P O R I O J Y E

Porażki Hebdy i Tarławskiego
w  H a m b u r g u
iędzynarodo- 
i wych Nie­

miec w Hamburgu zarówno Hebda 
jak i I artowsk, zostali wyeliminowa-

\V
wycli

trzecim dinu między narodo-
mistrzostw tenisowych Nie-

T r a g i c z n a  m i ł o ś ć  s u b l o k a t o r a
z a k o n o z y l a  s i ę  j e g o  ś m i e r c i ą

GRUDZIĄDZ, 7.8. N a tlo zaży­
łości między właścicielką m ie s z ­
kania a s u b lo k a t o r e m  d o s z ł o  w  

G r u d z ią d z u  do  k r w a w e j  t r a g e d i i  
w  m ie s z k a n iu  36-letniej Zofji \-  
d a m o w e j ,  w d o w y  p o  u r z ę d n ik u  

P a ń s t w o w e g o  Banku Rolnego.
Adamowa poznała przed ro­

kiem 3 7 - lem .ego  Bernarda Wasi­
lewskiego, z zawodu kupca, któ­
rego pożycie z zoną było n ieszcze­
gólne. Wkrótce W asilewski opu­
śc ił  rodzinę i wynajął u Adamo  
wej pokoik w charakterze sublo­
katora.

Między miodą wdową a kupcem 
w ywiązała  się sympatja i W asi­
lewski nieraz wspominał, żc roz­
wiedzie się  z żoną i poślubi Ada­
mową, ze ślubem jednak przezor­
nie nfe śpieszył się, co doprowa­

dzało do nieustannych sprzeczek.
Krytycznej nocy Wasilewski  

wyraził się przed Adamową, że w 
najbliższym czasie wyjedzie z 
Grudziądza. Wtedy Adamowa w y­
ciągnęła rewolwer, grożąc samo­
bójstwem, Przerażony taką kon­
sekwencją swego wynurzenfa, 
Wasilewski usiłował wyrwać A- 
dainowtj rewolwer z rąk. W cza­
sie  szamotania rewolwer wypalił. 
Strzał był celny. Wasilewski u- 
padł na ziemię, zalewając się  
krwią.

W stanie beznadziejnym W asi­
lewskiego przewieziono do szpi­
tala, gdzie wkrótce zakończył ży­
cie.

Śledztwo w  tej sprawie prowa­
dzą władze śledcze, które aresz­
towały Adamową.

Tatusiu, cie m b  teno!
O j c i e c  p o w i e s i ł  s i ę  n a  o c z a c S r  s y n k a

SOSNOWIEC, 7.8. Onegdaj  
przy ul Paryskiej 16 w Będzinie  
wydarzył s ię  okropny wypadek sa 
mobójstwa. W domu tym m iesz­
kał robotnik 47-letni Teofil  Ojta- 
szewski e  żoną i 7-letniin syn ­
kiem. Ostaszewski skutkiem cięż­
kich przeżyć i c iągłego borykania  
się z nędzą zdradzał od pewnego  
czasu silny rozstrój nerwowy  
Krytycznego dnia Ostuszewski »o 
sta ł w mieszkaniu tylko 1 synem,  
żona zaś jego udała s ię  do kościo­
ła.

Ostaszewski postanowił sobie 
odebrać życie i w tym celu na 
klamkę zamkniętych na klucz 
drzwi zarzucił pętlę, którą w ło­

żył eopie na szyję. Za chwilę sa- 
mobój ta zawisnął na sznurze i 
wkrótce zrrtarł.

Przygotowt.ia dumobujcy wiazia  
ło dziecko, które patrząc na ojca, 
prosiło go na klęczkach, by nie  
wieszał się. Kiedy prośba ta nie 
pomogła, dzieciak zaczął gwałtow­
nie płakać i wzywać pomocy.

Alarm chłopca jednak nie po­
mógł. gdyż po wyłam aniu drzwi 
sąsiedzi znaleźli już  tylko trupa 
Ostaszewskiego. Na podłodze wtu  
lonego w kąt izby znaleziono na- 
pół żywego z płaczu i przeraże­
nia chłopca, który ciągle powta­
rzał :

—  Tatusiu, nie ról) tego!

S k a z a n i e  a d w o k a t a

z a  s p r z e n i e w i e r z e n i e  2 2 0  t y s .  z
GRUDZIĄDZ, 7 8 . —* Przed fkiego badaniom psychjatrycz-

P-dem Grodzkim stawał adw Sie nym.
‘V; o jkarżony o oszustwo i sprzo- Ponieważ biegli stwierdzili u
U w i e r z e n i e  na szkodę sw ych kii- adw. Sielskiego zmniejszony po- 

tńw go tys. zł- Jest to już druga c/.ytaltiość, jednak nie w tj m stop  
_ jT.edu rozprawa, gdyż w maju v. mu, by za swoje czyny me mógł 

Sąd przychylił się do wniosku odpowiadać, Sąd skazał go yUo
c brony i postanowił poddać Siei Ina 2  lata aresztu.

H o j n y  d a r  a r t y s t y

d l a  k o ś c i o ł a  w  R a d o ś c i

Z a k o n n i k  u t o n ą ł

w  s t e w i e  k l a s z t o r n y m
LWÓW, 7 8 , — Wczoraj w no- i ochoty do kąpieli. Ks Howicki, 

cy na terenie klasztoru Reuemp- skoczywszy do stawu, w którym
to rysiów w Hołosku Wielkiem pnd 
Lwowem wydarzył się  tragiczny  
wypadek. Klasztor ten, otoczony  
wysok.m mureni, je s t  ogniskiem  
zakonników, z pochodzenia Bel­
gów i w yznawców religji katolic­
kiej obrządku wschodniego.

Wczoraj o godz. 9 wieczorem  
jeden z członkow zakonnik, 30- 
letni Andrzej Howicki, po spoży­
tej kolacji,  wyszedł w towarzy­
stw ie k'lku zakonników na prze­
chadzkę do ogrodu. Gdy przecho­
dził obok znajdującego się  w 
ogrodzie małego stawu, nabrał

woda źródlana jes t  barazo zim­
na, momentalniei doznał skurczu 
mięśni i począł tonąć, wzywając  
pomocy.

Zanim w ciemności zdołano zor 
jentow ać się w sytuacji, ks.ądz 
utonął. Po 10 minutach wydoby­
to go z wody. Zastosowane sztucz  
ne oddychanie nie odniosło  
skutku.

Ks, Ilowickiego odwieziono na 
punkt sanitarny 26 pułku piecho­
ty, gdzie lekarz dyżurny stwier­
dził śmierć.

ns.
Tariowiiki przegiął z Cramniem 

I:o, 2:6, 2 .6 . Polak oczywiście stal 
zgóry na straconej placówce. O \y le- 
le orz>krzejsza je?' porażka Hebdy 
7, Kukuljeyicem (jugosławja) 2:6, 
6:4, 4:6, 3:6.

7 polskich rakiet u singlach pozo­
stała jedynie Jędrzejowska, która 
w ponicdziali A wygrała z Niemka 
Schneider — Peit/ 6:1, 6:3. W gr;e 
podwójnej mieszanej para Jędrzejow­
ska — Hebda pokonała parę niemiec­
ką t ab.anova — Hckknreicli 6,1, 
7:9. 6:3, a para Yolkmer Jacobson — 
Tarłrwski zwyciężyła parę Meintman 
— Merzd 6:3, 7:5.

W innych spotkaniacn Jugosłowia­
nin paiiada wyeliminow* Anglika 
Wiidra 7:5, 0:0, 6:3; U/reli Ctrnocli 
ookonat Wiocha Raro 6:4, 6:2, 6:4, 
Henkel wygrał z Czechem Sibą 6:4, 
7,5, 6 :2, Punreo odniósł zwycię­
stwo nad l undtm 6:3, 12:14. 6 :1,
6 :1. wreszcie Węgier Szige(i zwycię­
ży} Niemca Pohlhausena 3:6, 6:4,
6:2, 6:4. W' grze pojeuyńczej pań 
niespodzianką byia porażka Cepkovej 
z uilstein 1.6, 2:6. Inne wyniki; Cou- 
jucrąue — Rosenbaum 6 :1, 6:3, 
Pehlmann — Buderus 6:2. 6:2, Tniiel 
li — Sander 6:3, 7:5. 10:8

Dzień wtorkowy na międzynarodo­
wych mistrzostwach teraso wych Nie­
miec u Hamburgu pośw ięcany był

para
dwa

grom podwójnym
W grze podwójnej para polsko 

belgijska Jędrzejowska — Adamson 
pokonała parę niemiecka Sicin — W c 
ber 6 -8, 6:2, 6:3, a para polsko - ru­
muńska Voe!kmer Jacobpen — Somo 
g> została wyeliminowana prztz pa­
rę Hardwick — Noel 6:3, 1:6, 2:6.

W grze podwójnej panów 
Hebda — Tarło w ski « odniosła 
zwycięstwa. Parę Linards — Kitaners 
Polacy cpsonali 12:14, 6:4. 6:2, 6-1, 
a parę niemiecką Kleinschroth — Pa­
ckały 6:2, 6:3, 6:1.

Inne wyniki wtorkowe przedstay ia 
ją się następująco: W grze podwójnej 
panów para Henkel — Itenkcr wyeli­
minowała parę rześką Siha — O r-  
noch 6:2. 6:4 6:3 i parc estońską 
Las.n — Puk’ 0:4. 6:4 0:2

Para węgierska liano—Szigeti wy­
grała z parą Lund—Goepfen. 6:2, 
6:4, 3:6, 6:2. Pani jugosłowiańska 
Kukuljevic— Buss pokonała parę ho­
lenderską Svol—Knotenb lt oń.4,
6:4, 6 1 i parę angielską Wilde— 
Kreshwaier 3:fi, 7:5, 6:3, 6:1. Para 
de Bormaii—Geelwand odniosła zwy­
cięstwo nad Jaene ike— Menzel 6:3, 
S:3, 6:3, wi-eszcie para Hamburger— 
Schmidt wygrała z para Tinkler— 
Crawford 6:3, 6:2. 6 -1.

Do ćwierćfinałów doszły następu­
jące pary: IJenke'— Denker (Niem­
cy), de Horman—Geslwand ‘belgja’;, 
Puncec—Pallada (Jugosławja), Hanc 
burger—Schmidt (Rumurija) Tado- - 
Jamain, Hebda -Tarłowski (Polska), 
Mano— Szigeti ■< Węgry) i Bus ' — Ku- 
koljeyic (jugosławja).

Taniist Trô by Polłski
Motocyklowy Klub Zv>. Strzeleckie 

go w Cieszynie orgam«.u.ie w r. b. naj 
większą motocyklową imprezę polski, 
jaką jest „Tourist Trophy Polski".

Imreza ta odbędzie się deunitywma 
w dniu 25 b. m jnż od dwóch mie­
sięcy prace organizacyjne znajdują 
się w pełnym toku Spodziewany jest 
Start znanych zawodników zagra- 
nicznjch

T-asa biegu prowadzić będzie j

sz isą asfaltówą w Wriśle na śląsko 
Cieszyńskim, ua odcinku: Oaza — 
--erpent, nami przez  Kubalonkę — 
Oolina Czarnej W isełki — Oaza. G- 
krąż.enie to wynosi 18,5 km. Dla po­
szczególnych kategoryj motocykli 
pr/e\Muz:ane są następujące okrąże­
nia: dla klasy do 250 cny —  8 okrą­
żeń, 350 cm. JO okrążeń, 500 cm. i pc 
nad 500 cm. — no > 2 okra/eu

Râ d npttećyklowY Z..S.
d o  p a ń s i w  b a ł i y c k . c h

S t r o j u  s z e w t ó w - t t i a ł u p n i K ó w
nrzec iw wyzyskowi żydowskich przedsiębiorców

Zrzeszenie Gbywąteli 
ustaje w swej cn crgirn .n

Radości nie
działalności

G e n -  H a l l e r
odmówił zaproszeniu

POZNAŃ, 7. 8 - -  Kolo h u -
piańskic sanacyjnego SflmArzy 
szenia wMeranów l .  armu pol­
skiej we Francji, z okazji poav ie- 
cenia sw ego sztandaru, 
na gwoździu nazwisko gen. n 
lera, nie zasięgnąwszy uprzednio 
jego zgody. Gen. Haller pab cił 
zwrócić honorowemu prz-. wodni-  
czące.mu uroczystości w Nowym  
Targu zaproszenie swe, jako nie­
przyjęte.

dla rozwoju 
Icdnoczcśiće

i zabicgbwej gospodarce 
tej pięknej miejscowości 
7. wzmożona j.racą pizy Inulowie th»d- 
ników, upoi ządkowamu terenów i go- 
ipodarc.’ Osiedla przedsięwzięto bn0p: 
wę kościoła pod wa-zwanlem  ̂ YyatKi 
Boskiej Anie’ skiej, który w nied_i .ę 
dnia 4 b. m. przeżywa) podniosłą uro­
czystość.

Mianowicie, obywatel Radości, rna- 
komity artysta - malarz prof. Zygnikf.t 
Badowski, ofiarow ał wvkunany przrz 
siebie dla nowego kojciuk obra- Mąt 
ki 11 iskiej o wielkich walorach arty­
stycznych , obraz ‘ eti został umieszczo­
ny w O lla./u  C.tówrym i urorzystosc 
odslóniecia odbyda si. w niedzielę pizy 
v,lelki**- napływie okolicznej llMUiasci.
Odslomet’ 1  dok.iuał probos/.cz p a-alji (Nowolipki 41)
ta St. laczcwski i powiertyl obraz mi­
łość’ w iernych, dziękując w gorących | " F
słowach ofiarodawcy -a  hejny dar. j macherskie, programy

WŁOCLAV\EK, 7. 8 . —  We
W łocłavzku wyburhł strajk szew­
ców - chałupników, którzy w licz 
bie przeszło 200  pracowali prze­
ważnie u przedsiębiorców żydow-

wo sprzedają obuwie na Pomo­
rzu i w  Poznańskiem Btrajk ma 
podłoże ekonomiczne, gdyż i tak 
już  nedzre zarobki chałupników  
żydowscy przedsiębiorcy postano-

\V dniu 5 b. rn rozpoczął się raid 
motocyklowy Z, S„ którego trasę po­
dzielono na 3 następujące etapy:

J. Drohobycz — Kraków: 2. Z Kra 
kowa do W arszawy. W ilna i Zutowa:

3.Polska — Łotwa — Estonją.
Raid kończy się w Tallinie, skąa 

drogą morską uczestnicy powrócą 
ao Gdyni. W raidzic bierze udział 7 
motocykli.

W'sŁa remisuje z Ujpesti
We wtorek odbO się w Krakowie kowych. Prowadzemp uzyskał dla 

międzynarodowy mecz piłkarsk' po- Węgrów Ylncze w 16 ej minucie, 
między czołową drużynę, węgiel ską wyrówna' w 27-ej minucie HabyWfikJ 
Ujpesti a Wrisłą. Krakowska druży z nodania Knpecia. 
ns zyskała duży sukces w postaci wy Nn wy różnienie z gości zasługuj i 
niKU remisowego 1:1 ( 1:1). brantka.z Hori Cal.  lin a pomo-y

Gra bardze iywa i interesująca, oraz \  ncze i Balogh w a akie Z W'i- 
przycztm atak Wisły zap-znpaścił sł> najlepsi byli: Szczepan f 
szereg dogodnych pozycyj podbratn | dejski, cala linja pontoc; i Łyko.

N o w y  s k ł a d
n a r o d o w e j  d r u ż y n y  k o i a r t ś k i e j

skich, hurtowników, którzy maso- wili obniżYĆ.

T r z y  biura bonkm acherów
z l i k w i d o w a n e  o r z e z  p o l i c j ę

Policja stołeczna zlikwidowała trzy 
biura bokmacherskie, w których bok- 
macherzy sprtcdawali numery wyści­
gowe.

W restauracp przy ul. Bańskiej róg 
Twardej biuro prowadził Luzer Mar­
kiewicz (Fańska 60) i Chalrrt GolJ- 

W czasie obta- 
policja skonfiskowała bloczki bok 

wyścigowe i

gotowkę w ilości około 50 zt.
Podobne rewizje przeprowadziła po 

licja w kawiarni przy ul Senatorskiej 
7, gdzie zatizymano Edwarda Farja- 
szewskiego (Obozuwa 5), oraz w ka 
wiarni przy ul. Złotej 42. gdzie poli­
cja zatrzymała Michała kestenbauma 
(Pańska 59). W czasie rewizji skon- 
fiskowanu cwele kwitów, blokow i za 
pisów.

Polslu Związek Towarzystw Kolar­
skich ustalił po wyścigu niedzielnym 
Skoó - następujący nowy skład ko­
larskiej drużyny narodowej (szoso 
wej): .1) Kwłbasa (Fort Be-.aa), 21 
Napierała (Fort Bema), 3) Zieliński 
( S k o d h ) ,  4) Ignaczah (Prąd), 5) Li­
piński (Skodt), fi) Bober (Orkan), 
7) Kruiak Józet (Prąd), 8 ) Targoń- 
»  (Legjrł, 9) Olecki (iskra), 101 
Konopczyński (Świt), 11) .Starzyński 

Legjtt), 12) Kud.ak (Prad), 13) Mi­
chalak (Port Bema), 14) Galeja 
(HCP—P iznan), 15) W ięcek (Re 
sorsa—Łódź).

Z drużyny odpadi Rurański a na 
jego miejsce wszedł Michalak. War

szawscy 
mu ją 13 pierwszy ch

kolarze ne 15 miejsc zttj*

E .  K .  S .  m i s t r z e m
w  Waterpoio

V , WLorek odbył się w Warszawie 
decydujący mecz o mistrzostwo Pol­
sk- w waterpoio pomicdzv F.K'5  a 
watszawskirr. AZS. EK< Mn.ós, stm 
dzi swane, ale nie w tak wysokim sto 
sunku zwycięstwo 7:0 (4 :0 )

.Merz ter miał decyduj: ce znacze­
nie dla drużyny śląskiej, która w ten 
sposob włobyla już definitywnie tvtu? 
mistrza Polski w waternoloT 7

S p -jo rt  z a g r a n i c ą
HELtilNGFORS. M krajowych za­

wodach strzeleckich w kategorii 
^njorou -startował 73-letni

4.01,5 tęe«Ń. a zawodnik Palonon 
rzucie oszczepem 6 9 , 0 5  m.

„ S S i y -  V ’ w nieuziele
n S  h i f 2"1 TniS‘T ,Stwach X ianuec w biegu pan na luf) m wygrała 
jakdonosniśm c. Krauss

Niem iec'* C°  1,0'VI now y rekord

J rue dodajemy, że drugie nu- - 
sce zajęia Dollinger, która uzyskaia 
czas identyczny 1^  s:k.
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Jak mieszkają gwiazdy w Hollywood
K o n k u r e n c j a  e k s c e n t r y c z n y c h  i  d z i w a c z n y c h  p o m y s ł ó w

Nie u lega najmniejszej w ąt­
pliwości, że dążeniem wytwórców  
w stolicy filmu jest jaknajsilniej-  
szc podkreślenie oryginalności i 
ckscentryczności gwiazd. Chodzi 
przedewszystkiem o to, aby mo- 
wiono o gwieździe, aby komento­
wano jej wybryki i mówiono o sza 
lanych pomysłach, Wymagania te 
nie oszczędzają nawet i życia  
prywatnego gwiazd. Życie domo­
we należy także do publiczności, 
—  gwiazdom nie wolno żyć zwy­
czajnie i spokojnie, muszą stale  
zwracać na siebie uwagę ogółu.

Jedną w ięc z dziedzin, które 
dostarczają możliwości zasłonowa 
nia najeskcentryczniejszych po­
mysłów, śh prywatne mieszkania  
gwiazd. Wille i pałacyki artystów  
i artystek z Hollywood nie nale­
żą bynajmniej do typu budowli 
zwyczajnych, pospolitych. O, nie!  
W każdym z nich kryje się jakaś 
dziwaczność, jakiś trick, jakiś 
szczegół, który ma świadczyć o 
oryginalnych pomysłach i upodo­
baniach lokatora willi.

Tak wiec naprzykład na kolo­
nji funtowej w Hollywood każdy 
może zwiedzić willę piciuiej Dolo­
res del Rio, w- której to wi lii znaj  
duje się  słynna sala lustrzana.  
Ściany z luster ustawione są w 
ten sposob, że zależnie od tego.  
jak się patrzący ulokuje, widzi zc 
wszystkich stron swoje odb:cie, 
groteskowo wyciągn ięte  lub roz­
szerzone. Jest  to trick oczywiście  
mezbyt wybredny i spotykany  
często w  gorszego gatunku panop
ticum.
AL JOLbON i DICK POWELL.

Słynny Al Jolsun. który kreo­
wał rolę tytułową w „Śpiewają­
cym błaźnie", wtedy, kiedy to 
jeszcze film dźwięków v był w pie­
luszkach —  wr inny sposób pod­
kreśla swoją oryginalność. A 
mianowicie mieszka on wraz ze 
swoją małżonką, Ruby Keeler, w  
hotelu Zajmuje tam wspaniały  
apartament. chociaż posiada  
pod miastem luksusową willę. 
Lecz Al Jol-on dlatego mieszka 
w hotelu, że śliczna Ruby prze­
pada za mieszkaniem w hotelach 
i za nic na świeeie nie chce miesz  
kać w mieszkaniu prywatnem.

Inny gwiazdor hollywoodzki, po 
pularny zresztą z bardzo wielu 
filmów, które nagrywał. Dick Po­
woli. wywołuje sensację  tem że 
posiada tak niezwykłe łóżko, ja ­
kiem nie może się pochwclić ża­
den aktor w stolicy filmu, łajżko 
jest naprawdę niepospolite. gdyż 
posiada najróżniejsze urządzenia  
i udogodnienia A mianowicie:

można je rozkładać i składać na 
najrozmaitsze sposoby, można z 
niego zrobić lozko jeanoosopowe  
lub wieloosobowe; pozatem są 
tam różne urządzenia —  jeśli np. 
naciśnie się guziczek, momental­
nie z jednej strony w ysuw a się  
pod-cawka z aparatem telefon icz­
nym: nacisnijm y inny guziczek
—  i oto odsuwa się śc iana i oka­
zuje się, że z boku łóżka mieści  
się w spaniała  biblioteka, zaopa­
trzona w najciekawsze i najbar­
dziej sprzyjające szybkiemu za­
śnięciu romanse kryminalne.

KONKl RENTJ A LK.3CKN- 
TR Y C ZN O Sfl

Jeszcze inny trick obmyślił  
William Powali, który zbudował 
sobie dom w Bererly  Hiils. Willa  
P ow tlla  posiada niespodziankę,  
która może niema'o strachu na­
pędzić tym, którzy odwiedzają go 
po raz pierwszy. Mianowicie w il­
la ta nie posiada schoctow. tylko 
windę urządzoną w ten sposób, 
że jeśli ktoś z gości nieopatrznie  
stanie na pewnej tafli pogłogi w 
hallu, wzniesie  się wraz z taflą  
na wyższe piętro.

Ma czem innem natomiast pole­
ga sława nommc‘u John Barry- 
niore‘a John Barrymere jest  zbie­

raczem najróżniejszych przednno  
tów j posiada w swojej cudownej  
willi specjalną salę, zwaną . s a lą  
trofeów", gdzie gromadzi w szyst­
kie najdziwaczniejsze przedmio­
ty. Ostatnią zdobyczą, która po­
większyła jego zbiory, wywołując  
sensacje  i zazdrość wśród innych  
gwiazd, jest jajo przedpotopowego  
di.iosaura. Jajo to przywiózł 
Johnowi B a n y m o r  Roy Chatman  
Andrews ze swojej wyprawy na 
pustynię Gob 

.Małą sensacją hollywoodzką był 
także fakt. że platyno.w o - w łosa  
gwrinzda Janet Harlow zbudowała  
sobie w swojej willi nadzwyczaj­
ny pokoj kąpielowy, całkowicie  
wykonany z nietłukącego się, 
przezroczystego szkła,

DOMEK MA KOŁKACH
Znakomity aktor, Paweł Muni. 

którego Warszawa poznała w cie­
kawym film ie ...Jestem zbiegiem",  
posiada także w Hollywood swo­
ją willę. Żeby wy różnić się od in­
nych śmiertelników. Paweł Muni, 
otoczył ogród przy swojej willi 
niezwykle grubym wysokim mu- 
rem. Jeżeli jednak komu uda sie  
zajrzeć i przedostać za ten w a­
rowny mur. będzie mógł stw ier­
dzić ze zdziwieniem, że willa Pa­

wła Muni, to nic innego, jak po­
prostu mały domek na kółkach, 
którego ongi Joan Crawtort i 
Dougias Fairsbanks używali w 
czasie swojego tournee po Ame­
ryce jako garderoby. Tymczasem  
Paweł Muni tak sobie upodobał 
ten domek na kołkach, że odkupił  
go od Joan i Douglasa, kiedy w y­
bierali się do Anglji.  Ulokował  
więc ten domek - wóz w swoim  
ogrodzie i zamieszkał w nim, bu­
dząc oczywiście niemałą sensa­
cję.

KOLEJ ELEKTRYCZNA  
W MIESZKANIU

Ostatnio jednak najwięcej mó- 
wi.slą  o w illi młodej i ślicznej  
gwiazdy filmowej, która od nie­
dawna zajaśniała na horyzoncie  
hollywoodzkim —  Joan B lond dls .  
Joan Blotidclls wyszła  zamąż za 
swojego kolegę fdm owego, Geoi 
ga Bernesa. Było to przed ro- 
k,cm. Młoda para zbudowała so­
bie willę, w której z parteru na 
wyższe piętro jerizie sic... minja- 
turową elektryczną kolejką. Taż  
właśnie kolejką małżonkowie od­
bywają codzienie rano podróż z 
parteru na pierwsze piętro, gdzie 
znajduje się  dziecinny pokój ich 
maleńkiego synka, Normanna.

„Propaganda przedewszystkiem"
N i e s a m o w i t e  d r o g i  r e k l a m y  w  A m e r y c e

Ameryka, jak wiadomo, jest  
krayem nieograniczonych możli­
wości. Takie nieprawdopodobne  
możliwości stosowane są przede­
wszystkiem w zakresie reklamy  
.W kraju, gdzie hasło ..Propagan­
da przedewszystkiem!" stanowi  
program dn.a, w okresie kryzysu 
oczywiście intensywność reklamy  
wzmogła się jeszcze hardziej.  
Wszelkiego rodzaju przedsiębior­
stwa nie unikają żadnego sposo­
bu, Wióry mógłby zwrócić uwagę  
na reklamowane przez nie ob.iek- 
•y. Trick: reklamowe, spotykane  
w Ameryce, są bezprzykładne. Mn 
ulicach M. Jorku na każdym kro­
ku możemy spotkać tego dowody.

R E K L A M  A M AK AftRYCZN \

Powoli przez jedna z głównych  
mię przeciąga kondukt 'żałobny. 
Orkiestra,' postępująca przed ka­
rawanem. tonącym w powodzi  
kwiecia, gra  marsza żałobnego. 
Za karawanem, w czarnej karecie 
iedzie przybrana w kiry żałobne 
'lama — wdowa no zmarłym. Ko­

bieta rozpacza i od czasu do cza­
su s łychać jej rozdzierający ser­
ce szloch. Ociera łzy i wzdycha  
boleśnie. Po chwili znów zaczyna  
żałośnie płakać. Przechodnie sta­
ją na chodniku i ze współczuciem  
przy glądają się osieroconej kobie­
cie.

Kondukt żałobny posuwa sie  
dalej. A le tuż za nim kroczy 
dwóch mężczyzn, w strojach ża­
łobników, którzy trzymają olbrzy­
mi plakat, zajmujący prawic ca­
łą szerokość jezdni. Na plakacie  
napisane jes t :  ..Pani N. odpro­
wadza na wieczny spoczynek swo­
jego ukochanego małżonka Ale  
jej serce je -t  pocieszone, gdy/, 
pan N przed śmiercią utiezpie- 
C»yl się na ży cie i w ten. npc.sób 
zapewnił pozostałej po nim wao- 
w ie  stałą ..rentę".

Dalej oczywiście następuje wy- 
mienłe towarzystwa ubezpiecze­
niowego, w którem pseudo-niebo-  
szczyk się ubezpieczył, a jak się  
okazuje, cały ten pogrzeb jest po­
prostu niczem innem jak tylko

w ce-komedją. zainscenizow aną 
lach reklamowych.

„F A l ST"
I MASZYNA DO -SZYCIA 
Ale bezwzględnie najoryginal­

niejszym sposobem reklamy był 
pomysł, jaki zastosowano pew ne­
go ania podczas przedstawienia  
„Fausta" w operze nowojorskiej. 
K.edy podniosła się  kurtyna, wi- 1 
downia ze zdumieniem stw ierdzi­
ła, że słodka Maigosia w sty lo­
wych szatach nuci arje oieąząc  
nie przy kołowrotku, lecz przy 
maszynie do szycia. Kiedy a i ja  się 
skończy ła, Małgosia oświadczyła,  
że je s t  to najlepsza 'na świeeie  
maszyna do szycia, która kosztu  
’ tylko 75 dolarów.

Ma się  rozumieć, że pomysł ten 
wyw ołał bardzo w iele  komenta­
rzy w każdym razie jednak fa ­
brykant maszyn do szycia os iąg­
nął swój cel. gdyż mówiono przez 
czas dłuższy o ouem  zajściu w o- 
perze. Trzeba uodać, że za tę re­
klamę fabrykant zapłacił kdkana-  
ście tysięcy dolarów.

A n e g d o t y
POWOLNE TRUCIZNY.

W obecności pewnego aktora, 
towarzystwo zabawiało się pseudo  
filozoficzną  dyskusją. Ktoś upor 
czywie twierdził i dowodził żc 
kawa jes t  trucizną równic niebez 
pieczną jak alkohol lub nikotyna. 
Znakomity aktor, który niedawno  
obchodził jubileusz 50-lecia pra­
cy scąfci ( jn e j  — zauważył:

—  Tak. kawa i wódka — są to 
trucizny, ale powolne, nawet bar­
dzo powolne, skoro mnie moAStiją 
już 80 lat.

FENOM EN
Po wyjściu z opery mówi pew­

na p a n i :
—  Bardzo przepraszam ale 

rnam wrażenie, że mam zaszczyt  
mieć przed soba naszego s łynne­
go tenora.

—  Tak jest. doora pani, czem 
mogę służyć.

—  Nie mogę znaleźć mego au ­
ta. Może pana zechce zaśpiewać:  
Karoooooolu *!'!

NA RATY
Pewnemu urzędnikowi ma r.lę 

urodzić dziecko. Pozycja towarzy­
ska zmusza go. by żona powi-la 
dziecko w jakiemś sanaterjum.

— Ile to będzie kosztować? — 
pyta n ieszczęśliwy ojciec.

- -  Poprostu rozłożymy panu na 
leżnosć na sześć miesięczny ch 
rat. T eraz zapłaci pan tylko kosz­
ta utrzymania później leczenia,  
pielęgnowania i t. d. ,

Uradowany ojciec opuścił kan­
celarię sanatorjum i regularnie,  
co pierwszego płacił raty za nie­
mowlę.

Po uiszczaniu piątej >-aty . wpa­
da rozpromieniony do pokoju żo­
ny i woła:

— Kochanie! Jeszcze jeden mio 
siąc, a dziecko będzie nasze!

. NIESZPORY
Znany malarz odtwórca krów 

nie lubi malować łudzi. Pewnego  
razu dostał od bogatego autora 
zamówienie na obraz, który przed 
staw iał pastwisko krow. Gdy o- 
braz został ukończony amator po­
dziwiał piękno pejzażu las i ko­
ściół w tle, znalazł natomiast, :ż 
krowy sa pozbawione . p a ituszei  
opieki.

— Panie L. —  rzekł amator — 
zapomniał pan umieścić na obrad­

zie pastuchów.
— Panie oaparł artysta —  pa­

stuchy są na nieszporach w po­
bliskim kościele.

— Więc dobrze —  odparł amt. 
tor —  kupię obraz, gdy ludzie 
wyjdą z nieszporów.

DOSKON ALO.ŚC
—  Chodź do klubu —  rzekł pe­

wien tartysta do literata —  za­
gramy w karty.

—  N igdy w karty nic gram — 
odrzekł literat.

— Co?! jes teś  znany pijak, 
próżniak i hulaka i aie grasz  
w karty?!

—  Trudno —  mówi literat z 
westchnieniem  —  nikt nic jest do 
skpnałościa ł

ARYSTOKRACI
Wesoły hrabia T. rozmaw ia * 

ponurym baronem Z
—  Tak —  mówi —  hrab„a- u 

ważam, że życie jest  nudne.
—  A ja nie —  odpowiada ba­

ron.
—  Nigdy się pan nie nudzi*!
—  Nigdy
—  Jakto?
—  Bardzo proste, nudzę 'in­

nych
S E R C E

W pewnej okolicy zaparowała  
wielka powódź Przewodniczący  
komitetu ratunkowego zgłosił  się 
do bankiera M. z prośbą o f in a n ­
sowy zasiłek

—  Ani grosza —  paćlła odpo­
wiedź.

—  Panie, zbliża się zima, bie­
dni ludzie poginą z głodu, m usi­
my ratować biednych powodzian.

Bankier M. s ięgnął dc kieszeni  
i rzucił klucze z kasy na stół,  j ę ­
cząc boleśnie:

—  Ma pan tutaj klucze... Weź 
pan ile pan chce... Ja nię mam 
serca ao tego.

i PIOSENKARZ
Pewien poeta, oZnaczm,, go li­

terą K. pisywał teksty  do tea­
trzyku rewjowego. Dyrektor tea ­
trzyku ciężko zachorowa,, przy­
jaciele sądzili, że nie wstanie juś  
z łóżka, itee ta  K. prziisiculł i  o d ­
wiedziny do umierającego

— Widzi pan mistrzu '— m<5 
w P złamanym głosem dyrektor —  
teraz nic będzie pan już więcej 
pisać dla mnie tekstów.

i — A łez co za gadanie —  po­
cieszał go poeta —  przecież pan 
wkrótce wyzdrowieje, panie dy­
rektorze...

—  Właśnie dlatego —  jęczą 
d y re k to r

« Jui
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Ze m s ta  H in du sa
P o w . e ś ć  egzotyczna

Bahadur z rodziną Mc.dział w łaśnie przy w ieczerzy , kiedy jeden  
z dworzan zameldował Kumali Tlangwani. że przybył posłaniec z 
listem od jej syna.

— Dawać go tutaj; —  zawołał ucieszony rudż i, — niechaj sam  
opowie, jak miewa się nasz dzielny \ i s z i .

Dworzanin wybiegł z sali biesiadnej, wprowadził Muniego ka-  
leha. który po pierwszem pytaniu zrozumiał, iż zaszło nieporozu­
mienie.

—  N iszi? N ie znani takiego. .Mnie przysyła Prakasz Ilangwani.
Radża zmarszczył brwi. KfimSlft wypuściła  z dłoni talerz, sędzi­

wy Dewadatta, stojące za plecami sw ego władcy iał na migi dora­
dzać Muniemu. by padł na kolana, lecz ów, źle snać zrozumiawszy  
Ie znaki, wyjął z zanadrza list i postąpił krok naprzód. Radża z sy­
kiem wciągnął powietrze, wybuch straszliwego gniewu zawisł nad 
głową posłańca. Wtem mała Szumu podbiegła do nit ;o. odebrała 
list i pędem powróciła z nim do maiki.

-— Cioci Kumali go oddaj, — rzekła Zoeia.
—  Ty nie chcesz, mamusiu. Czemu?
—  Bo tylko ludzie źli. lub dzikusy przejmują cudze listy.
Po takięm oświadczeniu, wyrzeczoneni w obecności całej świty,  

Bahadur zrezygnował z zamiaru skonfiskowania listu pozwolił go 
wręczyć adresatce, zato Zosi posłał pełne wściekłości spojrzenie.

— Znowu inne pi-mo, —  stwierdziła  kam ala. rzuciwszy okiem 
na lis t  Prakasza. przed wojną pisywał ładnie, czytelnie, teraz 
coraz gorzej.

— Ależ to n ;e on pisał.  —  odezwał się Muni Kaleh, —  syn twój. 
dostojna rani, zawsze dyktuje swoje listy.

— Nawet te, które w ysyła  do matki?! —  zgorszył -ię Bahadur.

— A jak można pisać, skoro ktoś nic ma prawej ręki?
— Nie ma ręki? .łakto?
— Ano tak. żo na wojnie ją stracił.
— O. bogowie. mój syneczek ka!. ką !
Gdy płacz Kamai' zaczął nacichać. radża zwrócił się do Mu­

niego.
— To kalectwo musieli mu jego przyjaciele, Anglicy, sowicie  

wy na rodzić, przypuszczam. — rzekł szyderczo.
— O. tók, —  odparł Muni podobnym tonem: —  zamknęli go do 

wiezienia na trzy miesiące.
—  S łyszycie?!  —  Bahadur omiótł wzrokiem swoich dworzan.
—  To jeszcze nic, najdostojniejszy ladżo. Innym braciom na­

szym odpłaci): się rzezią pod Amritsar...  Lecz niebawem wybije go­
dzina odwetu, a wtedy w Indjach drzew zabraknie pod szubienice  
dla białych !

Radża spojrzał łaskawym okiem na Muniego. polecił go nakar­
mić, a potem przy-prowadzić do swej sypialnej komnaty.

—  Rad posłucham nowin, —  dodał. — tylko posil się należy­
cie, abyś mógł gadać choćby do świtu.

Odprawiwszy Muniego i całą służbę, prócz zaufanego D ew aćat-  
ty, Bahadur zaproponował sio.rtrze, by głośno przeczytała l is t  Pra­
kasza.

— Kiedy tu tak nagryzmolone, żę sami nic nie rozumiem, —  
odparła kam ala . pragnąc wykręcić się  od tego.

—  M ięt  ty ją wyręcz, —  radża zwrócił s ię  do Zosi. —  ty masz  
młodsze oczy .

Życzenie Bahadura hyło zawsze rozkazem. Zosia podniosła  
wiec zasłonę, którą mu-iała zakryć twarz, ilekroć kto» obcy’ zawi­
tał do pałacu i zaczęła głośno czytać list  Frakasza. Więcej niż 
połowę listu zajmowały- hymny pochwalne na cześć Mahafmy. po­
tem następowała garść w ieści o sobie i o wspólnych znajomych, a 
wśród tych ostatnich nowin znalazła się jedna, która najwięcej  
obchodziła...  Zosie.

—  ..Pisałem ci ongi. droga mateczko, o śmierci mojego naj­
lepszego przyjaciela. Roberta W likinsa"... —  tu w  głosie  Zosi 
zabrzmiała nuta smutku. —  „Wilkinsa, który wraz z samolo­

tem runął na las, zajęty przez Niemców. Wyobraź sobie moje  
zdumienie i bezgraniczną radość"... — Zosia czytała coraz 
szybciej. — ..kiedy parę dni temu w Bombaju spotkałem się
oko w oko z Robertem"... Robert żyje, ocli. Boże. dzięki G i! —
krzyknęła, zapomriawszy o wszelkiej ostrożności,  pochwyciła  
w ramiona swoją córeczkę i zaczęła ją gorąco całcrwać. '

ROZ DZI A l XX .III 
P i ę ś ć  B a h a d u r a

Muir Kaleh nareszcie robił Karjerę. Po godzinie rozmowy z rad­
żą poznał jego słabostki, zwłaszcza tę obłędną n ienaw iść  do A n­
glików. której ów nic potrafił ukryć wobec obcego. Przedstawiając  
z dużą przesada wrzenie ludności w całych Indjach i wróżąc bar­
dzo rychły kres panowania okupantów, Muni łatwo zaskarbił so­
bie ła>ki Bahadura, który ..na próbę" ustanowił go dozorcą trzy­
dziestu robotników na plantacji.. W tydzień później ta trzydziest­
ka przybyła w ordynku poć .paku. wnosząc wrogie okrzyki prze­
ciwko Anglikom, oraz wiwaty' na cześć radży Po tak udanej pró­
bie, -Mun: został m ianowany dozorcą dwustu robotników-, później 
tysiąca, aż w reszcie całej gromady,, .liczącej ponad pięć tysięcy  
głów.

—  W ytresuję ich tak, aby nie cofnęli  się. przed niczem, gdy na­
dejdzie stosowny moment —  obiecał Bahadurow i i dotrzymał sło­
wa... n iestety.

W styczniu roku 1924-go przybyło do Czao - ping poselstwo od 
Paza - Nienga, przywożąc w skrzynce obitej srebrną blachą dwa­
naście kunsztownie zmniejszonych i zaszuszonych głow  ludzkich. 
W  załąconym liście wyjaśniał Niszi, że nie są to głowy prostych  
żołnierzy angielskich, lecz samych tylko oficerów, „własnoręcznie  
upolowanych przez bohaterskiego sabwasa". w kto iego  imieniu on, 
Niszi, p isze  te słowa. Dziki s&bwas wiedział, r iem  ucieszyć serce  
okrutnego radży, ale że bezinteresow nością  nie grzeszył nigdy, wy-  
luszczył poniżej, jakiego ekwiwalentu oczekuje na swój cenny dar; 
oto prosi o rekę małe.i Szamy. córk. Bahadura, no i o posag godny  
jedynaczki jego królewskiej wysokości", przyezem zgory rezygnu­
je ze słoni.

- (D . c. n )
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